
Nr. 68. We Lwowie — Niedziela dnia 8, marca 1898. Rok XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. Nar.'* wynosi:

we Lw owie n a  p ro w in c ji  zn g ran ic ą
miesięcznie 1 zł. E>0 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6  zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9  zł. 12 zł. 15 zł.
0 9 ^  Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 

przedpłatę l  »» p o  ś r e d n i  o w administracji (Jaz. 
N ar., (ul. Karola Ludwika 3) mają praw- z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g r  wypożyczania ksiaż. k z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

W szyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 85 ct., kwartalnie 1 zł. ' W  

S o & i e s l e L k  p r y w a t n e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobiych, pngrze 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatny.li, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doni.sie- 
uia e zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje sie do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów ed wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie H  rano — dla prowincyi o godzinie H  wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo­
w ie: A dm inis trac ja  Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwiki  1. d ; w Pa ry żu : C. Adam Ciberowski 38 rn e  
de Yarerme Paritó; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto M-.ss)' Walfisr’iga?se 10 — Rudolf Mosse Sci- 
ierstadtc 2 — A. Oppelik Grrtidcrgasse 12 — M. l)u- 
kes lYollzcilc 6 — Schallek Wollzeile 11 i J.  Danne- 
berg, J. Wollzi-ile 10; w Hamburgu A. Steiner;  
w F ra n k fu rc ie : n. ,M ilaassenstein & Yogler i G. L 
Daub * & Gonu ; w W arszaw ie : Reiohman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: 0| oszenia zwyczajne zajedr.o- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jago miejsce 
10 e . - Nadesłan.: za wiersz lub jego miejsce 30 ct.
— Glosy pub'icznośc■ za wiersz lub jego miejsc6 50 ct
— Prywatna korespondeneya 3 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ct.

BIURA RE LFCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i oa 4 —5 wieczorem. E e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER VOGEL. BIURA AOMINISTRACYI: uł. Karola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 rano  do 7 wieczorem  bez przerw y.

Tiflprzyiiira a WMy.
Lwów d. 7. marca 

Tester Lloyd  zam ieścił w ostatnim  
numerze, gdy wiadomem już było, że 
hr. Gołuchowski udaje się poniedziałek 
do Berlina, następujący półurzędowy 
komunikat dyplom atyczny:

„Wobec ciężkiej decyzyi, jaką Wło­
chom tem i dniami powziąć wypada, 
może to narodowi i mężom zaufania, 
mającym rzec słowo lecydujące, spra­
wie pewne zad twolenie, że w postano­
wieniach swoich mogą się kierować bez 
wszelakiej troski co do europejskiego 
położenia względem  swego kraju. Je­
żeliby interesy państwowe, albo honor
J o y ,  .11 ? b .  razem W ™  , 1 -  Z
ki w  Afr>ee z większem sił swoich h v  frwQ^ r ^

uśmierzenia waśni stronnictw, jjzień  
1. marca był jużcić feralny dla Włoch, 
ale była by to okropna przesada, gdy­
by zeń chciano wysnuwać konsekwen­
c je  co do mocarstwowego stanowiska 
Włoch i politycznych stosunków w 
Europie. Do tego nie ma żadnych  
wcale powodów, jakkolw iek kombina- 
cya skrzętnie mota wypadki erytrąjskie 
z polityką europejską. Dla sąmychże 
Włoch nic nie je st straszne, jeżeli 
w zgodzie i z patryotycznem pośw ię­
ceniem czynić będą to, co uczynionem  
być mus: dla honoru armii i mocar­
stwowego stanowiska królestwa14.

I tak je st — od Włochów samych, 
od parlamentu w szystko zależy. Ze­
wnętrzna porażka wojskowa zamieni­
łaby się w klęskę straszną w ew nę­
trzną — na którąby ani trójprzymie- 
rze ani nikt poradzić nie mógł — gdy­
by dalej trwały w stronnictwach wło-

WEgięuami im • to pewna, ze gdyby Baratien odniosł
powstrzymywać P . . ?  . był pod Aduą tak św ietne zw ycięstw o,
u zym em a temu, g  p -m a jak straszny poniósł pogrom, na rę- 
macra- A l b o w i e u i  b e z p i e c z e n -  s , , J n • ■ • i
T T o  I t a l i i ,  j e j  n i e t y k a l n o ś ć  k a c b obnoszonbby Cnspiego, tak jak

mu dzisiaj szyby w yonaią i copredzej 
i cało <? stoją p ą JP y  powołania do steru kogo innego na

™  T rzy dzisiejszym położeniu świata, W J ? * * * *  Co robić z tak*
gdy w szystkie ludv jak  najusilm e K to^obejL ie spadek po Crispim, 
pragną pokoju i takbv z, dne mocar- iewiadom oJ. może on wróci do steru,
stwo nie pomy a , a - ° rZ?;n/ii n i tego podobno życzą sobie Austrya 
przypadkowego o s ła b ie n i sąsiada, u- . Ng P  ^  dymisyą Crispiego -

?o6r*iżbynsięn g f Zie z t a j im eplanem no- Pisze Pester L l°yd ~  sytnacya w A% -  
s z o n o t o  wykonać go byłoby niepodo- nie P ^ p s z y lą  ale wewnątrz
bieństwem wobec jakim  tr j- Wł° ch znacznie się pogorszyła44. A bis-
przym ierze każdego ze swoich człon­
ków otacza

markowskie Hamb. Nachr. powiadają: 
„Sukces, jaki pod Aduą odniosły u-

Choćby sie Włochy nawet jeszcze siłowania Francyi, uzupełniłby się, 
„uuueuy się j  gdyby się Cnspiego u steru utrzymać

jeden cały korpus o y  YP n je zdołał0) albowiem z nim upada
zdecydowały, z a w s z e  p o  z "jnje â^0 8jja odporna Włoch wobec— - • ! nieiako
s t a n ą  w  t r ó j  p r z y m i e r z  u P ^ r  ]Trancyi j praktyczna wartość dalszej 
t, n e r o m  r ^ w n o w a z n y  , j a  1 przynależności Włoch do trójprzyn. i-

. v-■«» f , , , , . - ,________ - Disuiaraa a przeto  rozm ożeniu się we
w o j a k a ,  którąby uczes m cy * W łoszech nieobliczonego stanu rzeczyh ./lo k o lw ie k  pod tp u  względem  osta- zkod^  ^ 8 (

warunek uczestnictwa w trójprzymie- ab defin ity w -em u  ustąp ien iu
rzu uigdpr me stawiano pewnej cyfry B£ mark£ J

Włoszech

f,niemi czasy -  głów nie ~dli odstrę- (- a u s t r y a c k i e  komuni­
om Uoc °w  o r JP ^ y katy półurzędowe i jak Hawh. Nachr.
rozpuszczano, okazywało się w szystko Ą  t0 . 0Jgółem  dzienniki
bajką. W łaśnie ter  ., właśnUb w n niemieckie. W takiej m yśli do Berlina 
azozęi "u swojem mogą W łoch y  w zu- j z taka tam spotka się Polak
pełnej mierze poznać i poenic korzy- .

znow u rozw iązaną zostan ie  i p. F rie- 
beis będzi® dalej we W iedniu gospo­
darow ać. Stronnicowo antysem ickie nie 
m a pod tym  w zględem  chyba żadnej 
w ątpliw ości — i zdaje  się w in teresie  
w łasnym , w in teresie  m iasta, nie za ­
chce dalej prow adzić sporu z koroną 
co do osoby burm istrza .

Od p aździern ika  roku  ubiegłego, 
gdy  m in iste r skarbu  dr. B iliński zapo­
w iedzia ł w niesien ie  p ro jek tu  o pod­
w yższeniu płac urzędników  — pow ią­
zano te  spraw y z kw estys w yborów 
do tu te jsze j Rady m iejskiej. Opow ia­
dano sobie głośno a naw et drukc wano, 
iż p rzy rzeczen ia  te  m in isteryalne  m ają 
na  celu nie co innogo, ja k  pozyskanie 
sobio całej fa lang i u rzędników -w ybor- 
ców, aby ci oddali swe głosy p rzy  w y­
borach m iejskich  na kand j datów  libe­
ra lnych  a n ie antysem ickich.

O ile te  wieści były  uzasadnione, 
dow odzą tego właśnie odbyte co d o ­
p iero  w ybory. U rzędnicy głosow ali 
tak , jak  poprzednio  — a tego  prze  
cież ni* należy kłaść ty le  na  karb  nie- 
złom ności ich przekonania, co raczej 
na karb  tego, iż rząd  nie w yw ierał 
najm niejszego wpływ u za stronn ic 
tw em  liberalnem  a p rzeciw  an ty sem i­
ckiem u. I rzecz 'asna, — ta k  jed n o  
s tronn ictw o , ja k  i d ru g ie  n ie je s t  rz ą ­
dowi, an i niepom iernie przychyl nem  
ani n iepom iernie m iłem . Są m u oba 
rów no — niech  będzie — „drogie". 
Rząd zresz tą  n ie m iał w cale pow odu 
zw alczać an tysem itów , — zw alczał 
ty lko i zw alczać b ę d n e  k an d y d a tu ry  
L uegera na  krzesło  burm istrzow sk ie

cenie la t służby urzędniczej z 40 na 
35. P ro jek t ten zdaje się nie p rzy o ­
blecze się w moc ustaw y  choćby dla­
tego, iż obliczanie co dc płac em ery­
tów (40 prc. po 10 latach  a 2 prc. za 
każdy7 następny  rok służby), na pod­
staw ie k tórego  niedaw no w łaśnie rząd  
w niósł p rzedłożenie o płacach wdów 
i em erytów , m usiałoby uledz zmianie.

Na razie  z resz tą  m uszą u rzędnicy  
poprzestać na tem , co z in ieyatyw y 
sam ego rząd u  w yszło. Polepszenie ich 
doli, jak o też  ich rodzin  pochłonie m i­
liony,- k tó re  i oak nie wiadom o jeszcze 
riar-powne, skąd zaczerpn ię te  zostaną.

Ciekawy spór k o n sty tu cy jn y  w y to ­
czony w kom isyi budżetow ej w kwe- 
sty i u tw orzen ia m in is te rs tw a k o le jo ­
wego bez osobnej na to uchw ały  Ra­
dy państw a, został n a  dzisiejszem  po­
siedzeniu te jże kom isyi, na k tó re  p rz y ­
by ł tak że  hr. Badeni, za ła tw iony . — 
Sprawę tę usiłow ano zrazu  ze s tro n y  
zjednoczonej niem ieckiej lew  ćy wy­
śrubow ać do n iezw ykłego  znaczenia.

W czoraj opow iadano sobie naw et, 
iż p rzyszło  do ostrego  konflik tu  mię­
dzy rządem  a lew icą n iem iecką w  sku­
tek  postaw ionego onegdaj p rzez p 
M engera w niosku co do g ran ic  kompe 
tencyi korony a parlam entu . Dziś j e ­
dnak konflik t ten  zosta ł załagodzony, 
p. M enger bowiem  swoj<ą poprzednią 
rezoiucyę cofnął a p rzy łączy ł się do 
rezo lucyi p. Beera, k tó ra  opiew a : „Nie 
naruszając  praw a korony w zyw a się 
rząd, aby p rzy  zm ianach w resortach  
centralnych , k tó re  to  zm iany  w yw ie­
ra ją  w pływ  na budżet, trzy m a ł się

skiego, p . M enger zadow olił się zano­
tow aniem  w protokole kom isyi, iż m i­
n istro w ie  ośw iadczyli zgodnie, że u- 
zna ją  praw o budżetow e parlam entu . 
Inne w nioski odrzucono a tem  sam em  
uznano legainość postąp ien ia  w tej 
spraw ie rządu  i na  ;,em posiedzenie 
kom isyi przerw ano. •

1

takiej m yśli 
ż taką tam spotka się  

. . . poznać i ,KUI ^ \  m inister spraw zagr. austro-węgierski.
soi, jak: n przynależność do rojprzy- p ymczasem dość ponuro wróżą ohy-
mierza nastręcza. , dne rozruchy we Włoszech, a zwła-

Jak ścieśnione by y  y i szcza ów — jeżeli się sprawdzi —
w ' ^ 0c T ngdyby0Się0w Europie odo- nleP0słucb w łonie armii włoskiej, 
sobnionemi czuły 1 Sojusz z dwoma 
poteżnemi państwami lądowemi po­
zwala Włochom bez obawy o stanowi­
sko swoje w  Europie czynić ila  Ery­
trei z całą swobodą to, co się w da­
nym stanie rzeczy, dla wym ogów chw: li 
teraiuiajszej i dla stałych in teresów ,
Włoch koniecznem okazuje. Skoro j 
um ysły we W łoszech otrzęsą  ̂ się z ; 
pierwszego wrażenia nieszczęścia pod
i  du i spokojnie będą m ogły rozpa- ~  . . . . .  . ,
rzyć się w położeniu, w tedy też po- Wybory do Rady miejskiej zakon- 

ceują co to dla ich Ojczyzny przyna- J^yły się dy nową i to jeszcze wię- 
tAnóśó do trójprzymierza w takich kszą porażką stronnictwa liberalnego, 

wlaśn i czasach znaczy4*. (A ntysem ici w isz li do tutejszego ratu-
Ta samo co do treści wyraża się! sza w jeszcze bardziej wzmocnionej 

i półuizędow y organ gabinetu w iedeń-'. liczbie aniżeli we wrześniu :oku prze- 
skiego Frmdbltt, który pokładając wiel- szłego. Co dalej? pytają ciąkawi. Od- 
kie nadzieje w rozumie wojskowym i'pow iedz na to zdaje się  jasna. Albo p. 
politycznym  jen . Baldissery, dodaje jLueger przyszedł na ty le  do rozumu 

Naród mu ufa, a kraj je s t  dość sil- politycznego, iż ponownego wyboru na 
nym aby przykuć do siebie sukces godność burmistrza me przyjmie, za- 
zdradliwy. Odroczenie parlamentu przy- {dowalając się tym  zasem wioeburmi- 
czyni się do uspokojenia umysłów, do strzowstwem, — albo Rada miejska

K0RESP0NDENCYE.
Wiedeń d. 6 marca.

(Wybory do Rady miejskiej i podwy ższenie pj*e 
nrzędnibów. — Sprawa obniżenia lat służby u- 
rzędników. — Załatwienie spoi u o ministerstwo 

kolejowe.)

a zw alczał i zwalozac j ą  będzie n ie , k onsty tucyjn y ch praw , ja k ie  przysłu- 
d rogą ag itacy i ale środkiem , ja k i m a - g j ją  parlam entow i pod w zględem  u- 
w ręku  na podstaw ie ustaw y, p rz e d -1 chw alan ia po trzebnych  na to fun- 
łożeniem  m onarsze do n ieza tw ie rd ze -‘ duszów.
n ia ew entualnego jeg o  w yboru. | I  ta  jed n ak  rezo lu cy a  n ie uzyskała

Jak  poprzednio ato li, tak  i tym  w iększości k o n rsy i, choć p. Beer kil- 
razem  llberalizu niem ieckiej z jećn o  kak ro tn ie  zastrzeg a ł się z nac isk .jm , 
czonej lew icy odsłonił się w n iezb y t j z u je m a ona n a  celu w yrażen ia rzą 
nadobnych kszta łtach . L iberaln i są o- dowi nagany . Ś w ietne było przemo- 
ni ty lko  dla siebie i swoich, do innych  -wienie m in istrów  hr. B adeniego i Bi 
gotow i zaś zaw sze zastosować n a jb ar- lińskiego. P ierw szy  dowodził, iż od 
dziej au to k ra ty czn y  sy c ;em. L i e r  a 1- laŁ zaw sze w ten  sposób postępo- 
n y  w łaśnie Grazer fo lh d  'att d o s tą p ił  o -.n by
z pow odu w yborow  w iedeńskich z ta - przedkładać parlam entow i w niosku o 
kim  dziw olągiem , że nie pow stydziłby  u tw orzen iu  nowej tek m in isteryalnej, 
się go chyba i tak i zagórze ty  k o n se r -! p raw 0 za8 Izby  odm ów ienia lub przy- 
) ra ty sta , jak iego  dziś nie w iele o k az ó w : znan ia  na ten cel k red y tu  n ie zostało 
ju ż  istn ie je . uszczuplone, uzyska je  Izba b o g iem

Oto pow iada k ró tko  i w ęzłow ato : Przy uchw alan iu  budżetu.
„Albo b iu ro k rac ja  będzie rz ecz jw iśc ie ] Dalej c świadczył hr. Badeni, iż 
języczk iem  u w agi k o n sty tucy jnego  rząd  n ie może p rzy jąć do wiadomości 
życia i k o n sty tu cy a  zostan ie zbiuro- żadnej uchw "ły  kom isyi, k tó ra  oho 
k ra tjzo w an ą , albo energ iczny  rz ą d , ' ciażby pośrednio  gan iła  postępow anie 
w zględnie s ilny  p arlam en t roze tn ie  rządu  i w pierw  chyba m usiałaby k e­
ten  w ęzeł gordy jsk i p o z b a w i e n i e m  m isya uczynić form alny w niosek o 
u r z ę d n i k ó w  w s z y s t k i c h  p r a w ! zm ianę konsty tucy i, bo w edle dzisiej- 
p o l i t y c z n y c h 11. j szej konsty tucyi rząd  postąpił zupełn ie

P iękny  to, nie m a co mówić, libe- legalnie. Dalej ośw iadczył się lir. Ba- 
ra lizm l I  dziw ią się potem  liberali, deni p rzeciw  rezolucyi p. Beera. Jeśli 
że u rzędn icy  n ie  pop iera ją  ich p rzy  n ie je s t  ona naganą, — m ów ił h r  Ba 
wyborach, ale idą ze stronn ictw em  deni — to czemś niejasnem , a ja  
w praw dz. szow inistycznem , lecz bądź przedew szystk iem  jasn e  ty lko  lubię 
co bądź uczciw szem ! s to sunk  .

O projekcie co do podw yższenia M inister B l i ń s k i  udowadr ial, że 
p łac urzędników  wiadom o obecnie tyl- rząd  je s t  upraw niony  do tw orzen ia  
ko tyle, iż je s t  on ju ż  w ypracow any now ych in sty tu cy j a nie m a ty lko  pra 
i w p rzyszłym  ty g o d n iu  zostan ie w wa czynić na ten  cel w ydatków  bez 
Izb ie  w niesiony. Podw yżka p łac do- uchw ały  parlam entu . Tak też i w kwe- 
tyczyć będzie u rzędn ików  od XI. do sty i kreow ania m im sterst wa kole: po- 
VI. w łącznie rangi i będzie się obra- stąpił. Na rachunek  m in isterstw a kolei 
cać m iędzy 200 a 500 zł. rocznie, a m e uczyń ono dotąd żadnego w ydat- 
nadto , że u staw a ta  zacznie obow ią- ku a to , co na  ten  cel użyto , pocho- 
zyw ać od Nowego Roku. : dziło z uchw alonego ju ż  przez Izbę

Gdy m owa ju ż  o spraw ach urzę- czc cią e ta tu  m in is te rs tw a handlu  a 
dniczych, dodam  jeszcze, iż w parła- częścią z e ta tu  daw niejszej jenoralnej 
m encie w niesiony dziś zostania p rzez  dyrekcy i kolei państw ow ych, 
p. Hoffmana p ro jek t do u staw y  o skró- Po odpowiedzi tej m in is tra  Biliń-

... Jak  ju ż  wiadom o z poprzednich  
doniesień, p rzy jęto  w zasadzie, że j e ­
den m andat m a p rzypadać na 350.000 
ludności. W edług tej m iary pow inna 
w ybierać G alicya w p iątej k u ry  i. 19 
posłów. Ale cyfra  350.000, p rzy ję ta  .ja­
ko jed n o stn a  ob liczen ia , n ie je s t  od- 
pow: dnią. Z krajów ,, z k tórych  każdy 
wybiera jednego  posła V oiarlberg  li­
czy 107.956, T ryest 133.512, Salzburg  
167.365, G orycya i i.rradyska 213.292, 
Is try a  302.491, K aryn tya 353.230, K rai­
na 493.433 mieszkańców^ A że trudno, 
aby np. Y orarlberg  w ybierał mniej 
n iż jednego  posła, w ęc w łaśriw ie na­
leżało było p rzy jąć za jed n o stk ę  liczbę 
m ieszkańców  V orarlbergu R ząd jed n ak  
obaw iał się zbytecznego  pom nożenia 
liczby posłów, k tó ry ch  przybyłoby  
wówczas 211, a s tronn ic tw a w Radzie 
państw a nie zgodziłyby się na taki 
p ro jek t.

P rzew aga Niemców w niesionym  
przez hr. Badeniego p ro jek tem  nie 
została  bynajm niej zachw ianą. S ta ­
now ią oni w A ustry i 36 prc. ogółu 
ludności, a w edług obliczeń p raw d o -i 
podobnych o trzym ają  przynajm nie j 29 j 
m andatów , m ianow icie w A ustryi, Sab: j 
bu rgu  i V orałbergu 14, w Czechach 6, 
na  Morawach 2 , na  Śiązku 1, w S ty- 
ry i 3, w  Tyrolu 2 i w K ary n ty  i 1. 
Oprócz tych  m ogą zdobyć jed en  j e ­
szcze m andat w S ty ry i i jed en  na 
Buliowinie. Słow ianie będą m ieli za-; 
pew ne 40 —41 m andatów , Włosi 2, Ru- j  
n  nni 1. |

, Okręgi- wybbrc-ze ju  . G alicy \ będą 
' oardzo w ielkie. W dwóch ty lko  — 
lw iw skim ^P krakow skim  — liczba m ie­
szkańców  (236.815 i 226.000) nie do­
chodzi norm y, we w szystk ich  zaś in ­
nych przekracza ją  znacznie. N ajm niej­
szy okręg bocheński liczy 425.000 m ie­
szkańców. najw iększe brodzki, s tan i­
sław ow ski i tarnopolsk i od 490 do 
500.600, k iedy  w A ustryi niższej ż a ­
den okręg nie m a 350.000, a w Au­
stry i górnej naw et 306.000. Jeden  p o ­
seł p rzypada w Galicyi na  93.825 w y ­
borców, w Czechach na 74.044, w Bu­
kow inie na  74.372, na  S lązku na 
60.075 w G orycyi i G radysce na  52 
tysięcy, w Tryeśeie na 33.000,. w Vo- 
ra rlbergu  na 27.000.

N. llcformn  w ykazuje dowodnie, że 
„w skutek  p rzy jęcia  zb y t w ysokiej j e ­
dnostk i przy  rozdziale m andatów  i 
kom binacyi liczby m ieszkańców  z s±łą 
podatkow ą, pokrzyw dzono kraj nie- 
ty lko  przez zb y t szczupły w ym iar p o ­
słów  z kury  i p iątej, ale utopiono w 
w ielkich okręgach w yborczych żyw ioł 
p o lsk i, zgrom adzony ^6  wschodniej 
części k ra ju  przew ażnie po m iastach". 
Is to tn ie  ty lko  w 4 okręgach k rakow ­
skim  (star. Kraków 1 Chrzanów), w ieli­
ckim (star. W ieliczka, Wadowice, Biała, 
Żyw iec i Myślenice), bocheńskim  (st. Bo­
chnia. Brzesko, Dąbrowa, Tarnów  i 
Mielec) oraz rzeszow skim  (st. Rzeszów, 
Ropczyce, Pilzno, K olbuszow a, T arno­

brzeg i Nisko), nie m a pola do w alki 
"arodow ościow ej. W okręgu nowo-są-' 
deckim  (st. Nowy Sącz, L im anowa, 
Nowy Targ, Grybów, Gorlice i Jasło), 
Polacy m ają też o lbrzym ią przew agę 
nad  R usinam i — 426.762 i 57.731. Ale 
ju ż  w okręgu  łańcuckim  (st. Łańcut, 
Jarosław , Cieszanów. Jaw orów  i G ró­
dek), chociaż Polacy w liczbie 262.587 
m ają przew agę nad R usinam i, k tó rych  
liczba w ynosi 183.029, w alka odbywać 
się będzie i R usin i decydow ać m ogą 
t w yborze kandydata . W reszcie lu ­
dność polska m a rów nież przew agę 
w okręgu  lw ow skim  (m iasto Lwów 
i pow iaty  sądowe Lwów, Szczerzec 
i W inniki), gdzie na  151.148 Polaków  
przypada 63.756 Rusinów.

N iejakie w idoki zw ycięstw a m ają 
jeszcze  Polacy w okręgu  sanockim  (st. 
Sanok, Krosno, Brzozów, Dobromil, 
Lisko i S tare Miasto), je s t  tam  bowiem  
225.357 Polaków, obok 260 159 R usi­
nów N atom iast w okręgu  przem yskim  
(star. P rzem yśl, Mościska, R udki, Sam ­
bor i Drohoi mz) je s t  275.272 Rusinów, 
154 879 P o laków ; w^okręgu stry jsk im  
(star. S try j, Turka, Żydaczów, Bobrka, 
Dolina i Kałusz) 354.845 Rusinów, 
69.600 Polaków ; w okręgu brodzkim  
(star. Brody, Kam ionka, Żółkiew, R a­
wa i Sokal) 326.310 Rusinów  i 129.667 
Polaków ; w okręgu tarnopo lsk im  (star. 
Tarnopol, Zbaraż, Złoczów, P rzem y­
ślany i B rzeżany) 308.314 R usinów -i 
172.038 P o iak ó w ; w okręgu  s tan is ła ­
wowskim  (star. S tanisław ów , Bohoi od- 
ezany, .R ohatyn , Podhajce, T łum acz i 
Nadworna) 389.545 Rusinów , 117.197 
Polaków ; w okręgu  borszczow sk.m  
(star. Rorszczów, Zaleszczyki, Czort- 
ków. llu s ia ty n , T rem bow la i S kałat) 
3 ' J . 170 Rusinów , 156.725 Polaków  i 
w reszcie w okręgu kołom yjskim  (star. 
Kołomyja, Kossów, tsniatyn, H oroden- 
ka i Buozacz) 365.297 Rusinów, a ty l­
ko 89.754 Polaków.

W tych  7 okręgach 900.000 Pola­
ków nie będzie m ieć an i jed n eg o  p rzed ­
staw iciela, d latego  jed y n ie , że okręgi 
w yborcze są zb y t w ielkie. Tym czasem , 
gdyby G alicya w ybierała  26 posłów, 
przypadłoby Polakom  15— 16, Rus-nom 
1 0 —11 m andatów . W te d j stosunek  p o ­
słów  lepiej odpow iadał! /  an iże li te ­
raz stosunkow i ludności, w Galicyi bo­
wiem  m ieszka 3 ,518.000 Polaków  i 
2,826 000 Rusinów.

Pochód Szoańczyków.
W yszła w łaśnie m ała 4 ciekaw a 

książeczka w łoska L'esercito abessino 
p rzez p. Ludw ika Sam bona nap isa­
na, zaw iera jąca ciekaw e w iadom ości
0 porządku  ja k i w pochodach sw o­
ich zachow uje arm ia  ab issynska i o 
zw yczajach w ojennych Etjopów . Jak
1 u staroży tnych  R zym ian obserw ują 
oni p rzed  w ym arszem  lo t ptaków . 
W T igre i Asm ara uw ażane są za p ta ­
ki prorocze głów nie białe i czarne sę­
py. Jeżeli au g u rju m  w ypadło pom yśl­
nie, wówczas m ożna rozpocząć po­
chód. Na czele m aszeru ją  „ f ita u ra r i“ 
tj. oddziały  w ybrane, uzbro jone w 
strze lby  albo karabiny . Po nich  idzie 
m u z y k a ; „neganit" odziani w szk a r­
ła tne  p łach ty  prow adzą z dwu stron  
m uła, po k tórego  bokach zw isa ją  dw a 
olbrzym ie bębny. In n i m uzykanci dm ą 
w olbrzym ie trąb y  d rew n :ane, obite 
skórą, a tak że  w d ługie p iszczałki i w 
in stru m en ty  egipskie, zdobyte pod Gu-
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I stanęła przed nim pełna ożjw ia ­
nia i szczęścia, buchającego n >jako 
z jej wyrazistego oblicza. Stanęła ti 
ką, j-k iej Odrowąż od lat n ie widział, 
jakiej jej n ie w idział od dnia ślubu 

idow ało się serce ojca i w jednej 
chw ili pierzchnęły jeg o  niespokojne 
uezuoia pozostawiając za sobą tylko  
zw iększone uczucie ciekawości.

— Cóż to  była  za sytuacya psy­
chiczna? — pyta' ten człowiek, zdol­
ny io  analizowania dniami oałymi je- 
dn kartki romansu.

I rzuciła mu się w  objęcia i przy­
cisnęła go do łona z tym wybuchem  
seroa zadowolonego i ulżonego, udzie- 
lająo ojcu jakby prądem m agnetycznym  
tego odczucia jej szczęścia.

— Wróciłam i nienudziłeś się be- 
zesanL i nie bałeś się o mnie?

Hrabia zatopiony swym  czułym  
wzrokiem w Oldze, odparł pierwszy

raz w życiu z wymówką i jej dykcyą:
— Nudziłem się o ciebi i, bo się 

bałem o ciebie.
— Bałeś się o twą rozumną córkę ? 

o córkę, którąś ty  wychował?
— Bałem się o córkę, której po­

stępek nie licował z .jej naturą.
— C zyi tak?
— Tak!
— Bo może ta natura się zm enia... 

-  szepnęła Olga i niedokończyła w
gorącym uścisku.

I nic więcej mu niepowiedziała, 
prócz tego, że była szczęśliwą, szczę­
śliwą nad wyraz... To szczęście rzuć ło  
jej inne promienie św iatła na życie  
jej : położenie. Zaledwie przyjecha­
wszy, zapragnęła widzieć swych Ty­
rolczyków i pokazać im pierw szy raz 
rozpromieniona, sw e zwykle spokojne 
oblicze. W ybiegła z tą werwą pier­
wszej młodości, którą odradzają w 
człowieku promienie słońca duszy, do 
swych zajęć, do szkoły, do pracowni, 
do lasu i gospodarstwa. W szystko ją 
interesowało, więcej niż k’edykolwiek, 
tak, jak nigdy, bo chciała widzieć 
wszystko oczami sw ^ duszy, która 
dotąd smutną była, a dziś wesołą.

Odrowąż był także szczęśliwy, bo 
jakżeby nim  niebył, gdy pierwszy  
raz w tem życiu, w idział na twarzy  
córki ten wyraz, którym cała niejako 
dusza została przepełniona nagle nań 
spoglądającem i niespodziewanem szczę­
ściem.

Gdy się wreszcie znalazł sam z pa­

n ią  Duclos, zapyta ł, zdum iony je j 
m ilczeniem .

— I n iem asz nic pan i do pow ie­
dzen ia  ?

— Nic!...
H rabia w ytrzeszczył praw ie oso­

w iały wzrok, a n iew iasta  ciągnęła:
— B yłyśm y w Równie. Bawiłyśmy 

tam  same dwa dni... I  w róciłyśm y z 
pośpiechem ,.. Olga m ożeby by ła  zaba­
wiła dłużej, ale bała się, byś pan  się 
n ie niepokoił.

— Jak to  ? I n jew ytłum aczysz mi 
pani ani jednem . słowem... szczęście 
O lgi? — zapy ta ł coraz bardziej zdu­
m iony hrabia ' /  ■

— Nie,., n ie... Dia m nie je s t  ono 
jeszcze w iększą nrż dla papa zagadką... 
Napróżno usiłow ałam  j ą  przeniim ąć... 
Ale n ierozum iem  pana, k tó ry  się tra ­
pisz, zam iast się  spytać... B yw ają ser­
ca, co po trzeb u ją , by  je  otw arto ...

— T ak! — bąknął Odrowąż, k tó ­
rego i ta  m yśl pani D uc'os zastano­
w iła — ale nie serce Olg: ... zb y t ona 
dum ną, by  się p rzyznać  do c ierp ień4 a.

— Ależ ona w ygląda dz i-ia j szczę­
śliw ą ?

— Ale to szczęście m a w gruncie 
oierpienie...

U m ilkli i po chw ili znów Odrowąż 
z a p y ta ł :

— I  pani n ic się nie dom yślasz ?
— Nic. J a  p ierw szy  raz  byłam  

w Równie... Gdybym  tam że kiedy  była 
z Olgą, gdy by ł Rówieński...

— Ale w rażenie pani. W szakże c ią ­
gle z n ią baw iłaś ?

— Jadąc tam  — podchw yciła n ie ­
w iasta  z pospiechem  — Olga ulegała 
w idocznym  niepokojom ... ja k b y  uczu­
ciom bladej nadzie i. P rzybyw szj', u d a­
ła  się najp rzó d  do pokojów m ęża i  
baw iła w nich dość d: ugo

— Jakże d łu g o ?  j j
■— Może godzinę... Pow róciła m n iej- 

więcej taką, ,aką j ą  pan dziś widzisz, 
prom ieniejąca szczęściem... To uczucie 
zdawało się w m ej ty lko  pow iększać. 
Potem  obiegała dom  i park. Z a trzy ­
m yw ała się tu , to ówdzie... kazała m i 
podz'w : ać to  to, to  tam to... Ona b a r­
dzo się zrob ła  te raz  czułą na p iękna 
p rzyrody  i to n a  sm ętne piękna. Z w ra­
cała mi uw agę k ilk ak ro tn ie  na p o w a­
gę i urok stepu . Nie rozum iałam  go, 
p rzyznam  prawdę. Z resztą  w ciągu 
tych  dw u dn i siedziałyśm y najw ięcej 
na terasie  idącej z pokoju  ongi pana  
Rówieńskiego...

— A teraz ?
— Teraz są one takim i, jak im i były  

ongi M usiało się w n ich  nic nie zm ie- 
n  :. Olga byw aia często i długo zadu­
m aną... ale szczęśliw ą, ja k ! je j n ig d y  
nie w idziałam .

-  I  nie w padłaś pani na żaden do­
m ysł?  — zap y ta ł p raw ie z rozpaczą 
O aro  wąż.

— Nie... n ic ! P rzypuszczam ... Chcia­
ła  odżyć w spom nieniam i. Ona kocha 
w idocznie swego m ęża... — w estchnę­
ła, w zniosła oczy do n ieba i dodała

z w yrazem  głębokiego sm utku  — b ie­
dna k ob ieta! b iedne kob iety !... zbro­
dn iarz  !

— Kto?
— Ależ Rówieński.
Nastało znów m ilczenie.
— Rowno podobało się piani ? — 

zap y ta ł hrabia.
— W spaniałe i sm utne. . Nie czu­

łabym  się tam  szczęśliw a.
— A Olga ?
— O lg a .. ona ma pociąg do m elan­

cholii, ona zaw sze dzieckiem  lubiała  
zadum y.

I znow u um ilkli.
— 1 nie dow iedziałaś się pan i nic ?
— Nic!
— R ów ieński czy był k iedy w Ró­

wnie ?
— N igdy .'R az tylko...
— Raz ty lko  ?
— Raz ty lko — opow iedział mi p le­

n ip o ten t — przysy ła ł służącego po rze ­
czy, k tó rych  zabrać zapom niał.

— R zeczy?
— Rzeczy! d rob iazg i! nie wiem... 

ja k iś  obraz...
— Obraz ?
— Nie um iem  panu powiedzieć... 

coś zasłyszałam ...
I Odrow ąż nic nie w iedział. I by ł 

by d'ngx> nie nie w iedział, gdyby  się 
O lga ni. by ła  na nim  u litow ała. Bo 
ona w idziała  indy w dualne cierp ien ia 
pochodzące z n iezrozum ienia usposo­
b ie n ia  córki ale ulegała, uczuciu po­
spo litem u w subtelnych  radościach

serca, któremi sam z sobączłow iek 
rozkoszow ać pragnie .

Gdy raz późną nocą znaleźli się 
sam i na  w erendzie w illi i gdy  Olgę 

długiej zadum y zbudziło  g łębokie i 
ciche w estchn ien ie  ojca, stanęło  je j 
w  m yśli żywo jeg o  cierpienie i zrozu­
m iała jeg o  sm utek.

— I  ojciec m nie się n ie  py tasz  — 
zapy ta ła  Olga — po co jeździłam  do 
Rów na?

Nie, m oje dziecko, — odparł za­
raz hrabia, p rzezw yciężający traw iącą 
go ciekawość — sadzę, iżbyś m i by ła  
pow iedziała, gdybym  to w iedzieć po­
trzebow ał, lub gdybyś pragnęła, oym 
wiedział.

W odpow iedzi na to  Olga w sta ła  i 
zniknęła , by zaraz pow rocie z książką 
w ręku, k tó rą  w ręczyła ojcu całując 
go w czoło i m ów iąc:

— Z tej książk i się dowiesz... A 
te raz  dobranoc ci... je s tem  zmęczona...

To pow iedziaw szy w ybiegła, a O- 
drow ąż został sam  z książką w ręku , 
k tó rej ty tu ł p rzy  bladem  św ietle  k się ­
życa odczytał. B rzm iał o n :

„Nem ezys ży c ia1*.
M iał w ięc posiąść ta jem nicę, k tó ra  

go tak trap iła .

(O. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 8. m arca 1896. Nr. 68.

ra. Po m uzyce idą skoczki i p re s ti­
d ig ita to rzy , bardzo łub ian i w E tjopii, 
bardzo zręczni i w na jjask raw sze  p o  
odzi°w ani kostyum y, a dopiero po tym  
rr  .rw nym  tłum ie kroczy — tak i
je.-u , izyuajm nie j w  Szoa zw yczaj — 
św ięty  koń, niosący na  grzbiecie św ię­
te  pism a z Ancober. Paziow ie i  esko r­
ta  o taczają te  św iętości.

T eraz kolej n a  p ierw szy  ko rpus 
pod dow ództw em  rasa. Na p rzedzie  
cw ałuje zg ra ja  strzelców  konnych  w 
kożuchach, a  za n im i aurow ie p ro w a­
dzą bogato  p rzy stro jo n e  konie ja z d y  
galow ej. P oprzedzają oni d rugą m u­
zykę, poza k tó rą  tłum nie  kroczy ciżba 
dyg n ita rzy , poprzeb ieranych  w d ługie 
jed w ab n e  opończe n a  m ułach, postro - 
jo n y ch  w różne skórzane ozdoby, s ię ­
gające  aż do ziem i. U kazuje się te raz  
w ładca E tjop ii, potom ek Salom ona i 
królow y Saby, zw ierzchn ik  Izraela . 
Jedz ie  on n a  b iałym  m ule p row adzo­
nym  przez paz ia  za z ło te  cugle, a 
inny  paź rozp ina  nad  głow ą m onar­
chy o lbrzym i parasol z czerw onego 
jedw ab iu . Około w ładcy toczy końm i 
i m ułam i cz te ry s tu  jeźdźców  cohortis 
praetoriae w bogatych  stro jach. C iągnie 
za  królem  tłu m  oficerów, lokajów, 
paziów , ciurów  i w szelakiej służby, a 
rd zeń  tego tłum u tw orzą  kap łan i w 
o lbrzym ich b iałych  tu rb an ach  z że la­
znym i k rzy żam i w ręku , w szyscy na 
m ułach. O taczają oni e tjopsk i sz tan ­
dar. Odznacza się m iędzy nim i vefs 
abat, królew ski spow iednik.

Teraz idzie d rug i korpus uebo z ło ­
żony g łów nie z a rty le ry i. Trzeci kor­
pus podlega w ładzy Cagnasmaća, a 
czw arty  GrasniaPa. Pochód ty ch  dw u 
korpusów  p rzed staw ia  n a jo ry g in a ln ie j­
sze w św iecie i na jjask raw sze  w ido­
w isko. W ielu jed z ie  n a  w zór staroży ­
tnych  Num idów  w dw ójkę n a  g rzb ie ­
cie m ułów , a  m iędzy  żo łn ierzam i p rz e ­
ciska się i p rzem yka m nóstw o u rzę­
dników , niew olników , rzem ieślników , 
p rzekupniów  prow adzących obładow a­
ne żyw nością m uły i osły, p aste rzy  
pędzących w ielkie trzo d y  owiec i zelu 
z rogam i sz tuczn ie  pow ykrzyw ianym i 
w k sz ta łt  liry .

Pom iędzy żo łn ierzam i w yglądają 
szczególnie m alow niczo Am ara  z t a r  
czarni Ssórzanem i, B eni-A m er  w że­
laznych  koszulach i n a  opancerzonych 
k on iach , Galla w skó rach  leopardzich, 
Obbo w stożkow atych  czapkach skó­
rzanych , Szoanie z golonym i czaszka­
mi. Po nad  głow am i tej p stro c izn y  ko ­
łyszą się niezliczone pióropusze s tru  
sie, lw ie grzyw y, buńczuki, p rzep la­
tan e  lasem  óstrz  dzidow ych i «w y  
k łych  kijów  z przy  w iązań em i doń oz­
dobam i i em blem atam i.

Cała ta  m asa porusza się  w śród 
ogłuszającego w rzasku  i z trudem  
w lecze się kory tam i w yschłych poto­
ków na szczy ty  g ó r, aby z d rug ie j 
ich strony  ja k  rw ący po tok  spaść po 
strom ej pochyłości w bezdenną niem al 
przepaść. Podczas w ojny każdy  sam 
się m usi o żyw ność d la siebie starać, 
to  też kto  może w iedzie z sobą służ 
bę, a w każdym  raz ie  prow adzi z so­
bą ca lu teńk i swój harem . A bisyńskie 
kob iety  zasługu ją  na w szelkie u zn a­
nie. Po uciążliw ym  m arszu  w rozpalo­
nym  piasku  w śród skw arnych  prom ie­
ni słońca, gdy m ężow ie ich staną, nie 
idą n a  spoczynek, n ie  m yślą o śnie.
Z pieśn ią  na ustach  zdejm ują z pleców 
lub  z m ułów  sp rzę ty  domowe, nad 
k tó rym i p rzez  cały dzień czuw ały  i 
tłu k ą  w żarnach  zboże, aby p rz y p ra ­
wić swoim  m ałżonkom  narodow ą p o ­
traw ę engera. Są one i w boju p o ży te ­
czne, one to  pobudzają  w ojow ników  
do odwagi, p ielęgnują rannych  i w y ­
noszą zab itych  poza w alczące szeregi.

Król Teodor zakaza ł dowódcom braó 
z sobą n a  w ojnę żony, natom iast w spa­
n ia łom yśln ie  dozw olił ty le  z sobą za ­
b ierać konkubin , ile się im tylko spo­
doba. Na w yścig i z kobietam i s ta ra ją  
się tru b ad u rzy  rozw eselać i zachęcać 
rycerzy  do boju. N azyw ają się ci no­
w ożytni T yrteusze azmari, a są oni 
zw ykle b ied ak a m i, żyjącym i z tego, 
co im rycerze za w yśpiew anie po­
chw ał dla n ich  raczą ze s to łu  swego 
rzucić.

Porządek  wyżej opisanego pochodu 
n ie m oże być, rozum ie się, długo za­
chow anym . Każdy jed z ie  lub idzie  ta k  
szybko, jak  m u n a  to  pozw alają jeg o  
w łasne lub jeg o  m uła nogi, a  ju ż  gdy 
zaśw ita  m ożliwość ra b u n k u , to w tedy 
n ik t ju ż  tłum ów  ry cersk ich  n ie  zdoła 
pow strzym ać. K ażdy rad b y  być obe­
cnym  p rzy  podziale łupów. B iada te ­
m u, k to  upadnie w śród tłum u pędzą­
cego ja k  burza ku  zdobyczy. W ielką 
p rzeszkodą w m arszu  je s t  p rzepraw a 
przez rzekę. Zanim  się w ojsko odwa 
ży w kroczyć w bród, najp rzó d  za trz y ­
m uje się tłum  ch w ilę , jak b y  się n a ­
m yślając, na brzegu. N astępnie wznosi 
się p iek ie lny  hałas i w rzask  dla od­
stra szen ia  krokodylów , a dopiero po­
tem  bezładnym  tłum em  ciśnie się 
w szystko  do wody. P iesi przenoszą 
kob iety  razem  ze sprzętam i, a jezdn i 
wcale się o n ich nie troszcząc, p rą 
konie w n u rty  strum ienia. W iele razy  
m ogli ju ż  ab isyńscy  w ładcy p ra k ty ­
cznie spraw dzić słow a Sanheryba, iż 
pod stopam i jeg o  w ojsk  rzek i w ysy­
chały.

Z końcem  dnia, g d y  ju ż  w szyst­
kich znużen ie  ogarn ie , każdy  z u tę ­
sknieniem  patrzy , czy uie w zniesiono 
je szcze  nam io tu  negusa , co je s t  zna­
kiem  w strzy m an ia  pochodu. Okolice, 
p rzez k tó re  przechodzi ta  dzicz wo­
jen n a , d ług i czas potem  rozb rzm iew a­
ją  jeszcze jęk am i i narzekan iam i. N isz­
czy je  ona kom pletnie, a m ieszkańców  
n ie ty lko  rabu je , ale i do robo ty  za­
przęga. Jakżeż dopiero  opisać to zn i­

czy cy n ig d y  dłuższej w ojny p row a­
dzić. Spustoszony k ra j n a  w iele m il 
wokoło n ie może d ługo  żyw ić za trz y ­
m ującej się w nim  arm ii. To też tern 
d ziw niejszym  je s t  fak t, iż M enelik 
tym  razem  zdołał się tak  d ługo  u trz y ­
m ać pod Aduą. M usiał on dobrze zo r­
ganizow ać służbę prow iantow ą, co by­
ło tern tru d n ie jszem  dla n iego, że w 
całej A bisynii n ie  m a an i jednego  go ­
ścińca, a są ty lko  ścieżki i że w d o ­
d a tk u  k ra j zasiany  je s t  w ysokim i i s tro ­
m ym i skałam i.

Z  Izby sądowej.
Lw ów  7. m arca.

(MorderstiuoJ.
Przed try b u n a łam  p rzysięg łych  to ­

czy się od k ilku  dni rozpraw a karna 
przeciw  Janow i Sm olnickiem u i A- 
gn ieszcze K ościeleckiej, włościanom 
z Ż ubrzy, oskarżonym  o zam ordow a­
nie m ęża oskarżonej K ościeleckiej.

R ozpraw a ta  przeciw  oskarżonym  
toczy  się ju ż  po raz  trzeci, poniew aż 
najw yższy  try b u n a ł zn iósł d w u k ro tn ie  
w yrok  zasądzający  obo jga  oskarżonych  
n a  karę  śm ierci p rzez  pow ieszenie 
P ierw szy  w yrok zniesiono z pow odu 
że try b u n a ł i p rzy sięg li nie odbyli 
w izyi lokalnej w Ż ubrzy, d ru g i zaś 
z pow odu, iż p y tan ia  postaw ione sę­
dziom  p rzysięg łym  nie odpow iadały  
przepisom  postępow ania karnego.

1 rybunałow i przew odniczy radca 
C hyliński, w otn ją  rad cy  N itarsk i, H au­
ser i T ustanow ski. O skarżenie w nosi 
p ro k u ra to r Piw ocki. Ja n a  Sm olnickie- 
go broni dr. Z. L isiew icz, A gnieszkę 
Kościelecką zaś em er. rad ca  i adw okat 
Jakóbow ski.

Jan  Sm olnicki był w ychow ankiem  
m ałżonków  K azim ierza i A gnieszki 
K ościeleckich, w łościan z Żubrzy, 
służy ł u n ich  za parobka, m ając za­
pew nienie, że bezdzie tny  K ościelecki 
zapisze m u w  razie  śm ierci cały swój 
m ajątek.

N astępnie jed n ak  zaw iąza ła  A gnie­
szka z Janem  Sm olnickim  cznły  s to ­
sunek. Jed y n ą  p rzerw ę w  tym  rom an 
sie stanow ił okres czasu, w  k tórym  
Sm olnicki odbyw ał słu żb ę  w ojskową.

Gdy atoli do dom u powrócił, roz 
począł się c iąg  dalszy nie ty lko  ro ­
m ansu, ale i ustaw icznych  aw an tu r 
m iędzy m ałżonkam i Kościelecki mi 
Sm olnickiem n n ie  u p rzy jem niły  one 
rów nież życia, a nad to  tra p iła  go myśl, 
iż o sta teczn ie  Kościelecki może go w y­
rzucić  z cha ty . R ezu lta tem  ty ch  roz 
m yślań  było postaw ienie p rzez Smol 
n ick iego  Kościeleckiej u ltim atum , iż 
ty lko  w ówczas może być m ow a o u- 
trzy m an iu  sto sunku  z A gnieszką, jeśli 
ta  zabezpieczy m u b y t niezależny.

I  rzeczyw iście A gnieszka, czyniąc 
zadość woli 15 la t od siebie m łodsze­
go kochanka, „przepisała" nań sw oją 
połowę g ru n tu . Sm olnicki zaś, uczu- 
w szy napraw dę g ru n t pod nogam i 
rozpoczął p rzygo tow an ia  do ożenku. 
Kościelecką nie po to  pozbyła się 
g ru n tu , — teraz ; więc Ona swoje zno­
wu u ltim atum  postaw iła, a w ynikiem  
w spólnych rokow ań było  postanow ię 
n ie pozbycia się je j męża, K azim ierza 
Kościeleckiego. W nocy też z 7. na  8. 
październ ika  1894 r., napad łszy  Kazi­
m ierza  Kościeleckiego w polu, pobili 
go oboje kochankow ie tak  siln ie d rą­
gam i, że tenże następn ie um arł.

Późnym  wieczorem  zapadł wczoraj 
w yrok, skazujący  oboje oskarżonych 
na karę 6 la t ciężkiego więzienia, 
Agnieszka w yroku nie p rzy ję ła , Smol 
n icki zaś p rzy ją ł.

KRONIKA.
L ujów d. 7 marca

szczenie, o ja k ie  się ta  ab isy ń sk a  a r­
mia s ta ra  w k ra ju  n ieprzy jacielsk im , 
w tedy  pali się w szystko bez w y ją tk u  
i w szystk ich  bt-z w y ją tk u  w pień w y 
cina.

W tak ich  w arunkach  ja sn ą  je s t  rze ­
czą, że dotychczas nie m ogli Abisyń-

Mianowania. Namiestnik zamianował 
asystenta rachunkowego namiestnictwa. An­
toniego Kikiewicza, oficjałem rach. i prakty­
kanta rach. Eugeniusza Frydrycha, asysten­
tem rach. namiestnictwa.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
kancelistów policyjnych : Henryka Engelman- 
na ze Szczakowej do Krakowa i Józefa Su- 
chonia z Krakowa do Szczakowej.

Zasiłki na sztuki piękne. Z wyzna­
czonego przez Sejm ryczałtu 3.000 zl. przy­
znał Wydział kraj. następujące jednorazowe 
zasiłki: na kształcenie się w śpiewie : Mi­
kołajowi Lewickiemu w Medyolanie 200 zł., 
Maryi Kleczkowskiej w Dreźnie 190 zł., 
Karolinie Prochaskównej w Dreźnie 125 zł.. 
Adamowi Didurowi w Medyolanie 100 zł., 
Irenie Bohussównie ze Lwowa na wyjazd za 
granicę 180 zł., Stefanowi Sienkiewiczowi z 
Krakowa na wyjazd za granicę 300 zł., 
Maryi Szelińskiej w Dreźnie 150 zł., Zofii 
Hohenberger w Dreźnie 70 zł., Wandzie Za­
wistowskiej we Lwowie 50 zł; b) na kształce­
nie się w grze na fortepianie: Paulinie
Szalitownej w Wiedniu 100 zł., Zofii Gra- 
lewskiej we Lwowie 50 zł., c) na kształce­
nie się w grze na skrzypcach: Kamili Gą- 
siorowskiej we Lwowie 100 zł., Robertowi 
Posseltowi w Paryżu 150 zł., Stefanowi 
Gołemberskiemu we Lwowie 100 zł., Jano­
wi Kossowiczowi 25 zł.; d) na kaztałcenie 
się w malarstwie: Feliksowi Wygrzywal-
skiemu w Monachium 150 zł., Maryi Duni­
kowskiej w Wiedniu 150 zł., Alfredowi Bee- 
rowi w Wiedniu 150 zł., Julianowi Krup­
skiemu w Monachium 100 zł., Tadeuszowi 
Richterowi w Krakowie 100 zł., Wandzie 
Czaykcwskiej w Monachium 150 zł., Janowi 
Olpińskiemu w Monachium 150 zł., Janowi 
Truszowi w Krakowie 50 zł., Mikołajowi 
[wasiukowi w Monachium 200 zł.

Dla stowarzyszeń akademickich
wyznaczył Sejm 1000 zł. a Wydział krajo­
wy udzielił: Stow. akademików polskich
„Znicz11 na Ślązku 25 zł., Przytulisku pol­
skiemu w Wiedniu 100 zł., Tow. akad. ru­
skiemu „Gromada" we Lwowie 100 zł., 
Chórowi akad. w Krakowie 25 zł., polskie­
mu stow. akad. „Ognisko" w Wiedniu 100 
zł., Bratniej pom. słuch. Wszech, we Lwo­
wie 150 zł., Bratniej pom. słuch. Politechni­
ki we Lwowie 100 zł., Tow. biblioteki słuch.

prawa we Lwowie 200 zł., Bratniej pom. 
słuch. Szkoły sztuk pięknych w Krakowie 
25 zł., Przytulisku Uniwersytetu wiedeńskie­
go (A syh ere in ) 25 zł,, Stow. wied. dla 
pielęgnowania chorych studentów 25 zł., 
Tow. biblioteki medyków w Krakowie 75 
zł,. Tow. wzaj. pomocy medyków we Lwo­
wie 50 zł.

Dla stowarzyszeń rzemieślniczych 
wyznaczył Sejm 1.500 zł. a Wydział kraj. 
przyznał stow. rzemieślników „Skała11 we 
Lwowie 250 zł., „Gwiazda“ we Lwowie 
250 zł., „Praca" w Krakowie 150 zł., 
„Gwiazda11 w Drohobyczu 100 zł., „Gwia- 
zda“ w Zaleszczykach 100 zł., „.Jad Cha- 
ruzim" we Lwowie 100 zł., „Ojczyzna" w 
Tarnowie 50 zł., „Praca11 w Tarnowie 
50 zł., „Gwiazda11 w Tarnowie 50 zł., 
„Gwiazda* w Stanisławowie 100 zł., „Gwia- 
zda“ w Przemyślu 100 zł., „Gwiazda" w 
Jarosławiu 100 zł., „Gwiazda11 w Krako­
wie 100 zł.

Dla Tow. gimnastycznych „Sokoła" u- 
chwolił Sejm: dla „Sokoła" we Lwowie 
1000 zł., dla „Sokoła11 w Krakowie 500 
zł., które to subwencye postanowił Wydział 
kraj. wypłacić.

Nadto wyznaczył Sejm do dyspozycyi 
Wydziału kraj. kwotę 800 zł. dla stowa­
rzyszeń „Sokoła" na prowincyi. Z ryczałtu 
tego przyznał Wydział kraj : Tow. „Sokół" 
w Drohobyczu, Rzeszowie, Jaworowie, Prze­
myślu, Wadowicach, Nowym Targu po 100 
zł., Myślenicach, Mościskach i ruskiemu „So­
kołowi" we Lwowie, oraz Kółku gimnasty­
cznemu nauczycieli lwowskich po 50 zł.

Z turnieju lwowskiego klubu sza­
chistów. Ostatnie dwa dnie zamykające 
pierwszą połowę turnieju przyniosły nastę­
pujące rezultaty : Weydlich wygrał ze Śre- 
dnickim, dr. Loria i Średnicki z Irzykow­
skim a partye Popiel-Feigenbaura i Loria 
Weydlich skończyły się remis. Stan tedy o- 
becny: Weydlich 5 l/ it Feigenbaum, Loria i 
Popiel po 4, Irzykowski l ł/», Średnicki i
Wagner, po 1 Wegner zrzekł się dalszego
udziału.

Rozprawa karna przeciw mordercom 
Dośki Hołod o t o : Wasylowi Hołodowi i
jego towarzyszowi Moroozce, rozpocznie się 
przed trybunałem przysięgłych 14 kwietnia.

Feralny dzień mieli wczoraj lwowscy 
złodzieje kieszonkowi. Mimo zręczności i prze­
biegłych sztuczek jakich używają, aby przyjść 
w posiadanie cudzego pugilaresu, nie powio­
dła im się wczoraj ani jedna kradzież. Pier-

W sobotę ranc o g. 7. miało się odbyć 
rozstrzelanie kaprala Borosa, gdy w piątek 
o godz. 3. popołudniu nadszedł z Riviery 
francuskiej telegram od cesarza, ułaskawia­
jący Borosa na 20-letnie więzienie w twierdzy.

Wszystko było już przygotowane do wy­
konania wyroku. Zasądzonym na więzienie 
wliczone będzie sześciomiesięczne więzienie 
śledcze, tak że 15 huzarów dziś opuszcza 
więzienie, celem odbycia dalszej służby woj­
skowej przy pułku.

Ajent policy i przed sądem Przed 
ławą przysięgłych w Kołomyi toczyła się u- 
biegłego tygodnia przez trzy dni rozprawa 
karna przeciw Salamonowi Rosenrauchowi, 
ajentowi policyjnemu, o nadużycie władzy 
urzędowej i zatajenie kradzieży, jakoteż przy­
właszczanie sobie części odkrytej przezeń kra­
dzieży. Współoskarżony oh było ośmiu, rekru­
tujących się z ludzi najgorszej konduity, ja- 
koto złodziei, rajfurów i zawodowych kar­
ciarzy. Do rozprawy stanęło 30 świadków, 
między którymi „niekarany" był białym 
krukiem. Cała ta banda — pisze Gaz. Kol. 
— robiła wrażenie steku społeczeństwa ludz­
kiego, typy te mogły służyć pisarzowi rea­
listycznemu jako motyw do szeregu powie­
ści. Wynik rozprawy był ten, że Rósenrauch 
na mocy .werdyktu sędziów przysięgłych za­
sądzony został na 2 miesiące ciężkiego wię- 
ziśliia, dwóch współoskarzonych zasądzono 
na rok i półtora roku. Jednego świadka zam­
knięto podczas rozprawy.

Lembergcrka  idzis rę k a  w ręką z ko- 
m isyą arty sty czn ą . Dziennik P olski con­
t r a  kom isyi a rty sty czn e j. K uryer Lioow- 
ski „trzym a z ak to ram i", Gazeta Naro- 
doiva apo teoznje chw ałę śp. d y re k to ra  
Szm itta.

Idąc za w yrazem  ja k  nazyw a dzień' 
n ik  polski najróżnorodn iejszych  p lo tek  
brukow ych m usiałbym  uw ierzyć, iż 
panow ie Szydłow scy zarobiw szy na 
p rzedsięb io rstw ie  te a tru  hr. S k arb k a  
k rąg ły  m ilion k upu ją  m edjolański 
della Skalla, i że p. d r. B androw ski 
podpisaw szy  k o n tra k t zaangażow ał od 
1. kw ie tn ia  najlepsze  siły  b iorąc je w 
połowie z „la com edie franęaise", a 
resz tę  z londyńskiego C ow aen-teatru .

Qui trompc-t-on n agabu je  m nie 
powoarzając słowa koresponden ta  cza 
su, mój w ielki znaw ca sz tu k i i m iło­
śnik te a tru ?

— No cóż z Szydłow skim ? — py­
ta  u Szkow rona prezes sto łu  n r. 6.

— Górą B an d ro w sk i! — woła z en- 
tuzyazm em  funkeyonaryusz g alicy j­
skiej kasy oszczędności.

O, moi panow ie, g dy  n ie  m am y 
p ien iędzy  rozbijam y się o nie, lecz 
g dy  je  zdobędziem y n ie um iem y ich  
poszanow ać.

Tak samo i z teatrem : rozpisujem y 
się o nim  w iele po gazetach, rozgadu- 
jem y  się aż do znudzen ia  po lokalach,

Samobójstwo. W Warszawie na cmen- powtarzam y' plotki de lana caprina aż 
tarzu powązkowsk m znaleziono onegdaj zwło-; do um ęczenia , lecz gdy 1 przy jedzie 
ki obutej kobiety, wytwornie ubranej, mogą j W łoch z pajacam i lub Niemiec ze 
cej liczyć lat około 30 Zmarła trzymała w  ̂szczuram i, wyw ozi od nas pieniądze, 
ręku książkę do nabożeństwa, oprawną w podczas g dy  na najpow ażn ięjszysh  i 
skórę z wyciskiem „E. S. 1885“. Takie sa - , najlepszych  u tw orach  m ury  tea tru  hr. 
me cyfry znajdowały się na chustce do no- . Skarbka świecą zaw sze pustkam i.

P rzyznajcie, czy n ie mam, m ówiącsa. W książce znajdowała się kartka, zawie 
rająca wyrazy: „Niezaradność, lenistwo, ner­
wowość, nie mam własnego kąta, cudze 
dzieci, pracować nie umiem11.

Zmarli. A l e k s a n d e r  C z o ł o w s k i ,  
dyrektor Banku zaliczkowego, wiceprezes sta­
nisławowskiego oddziału Towarzystwa go­
spodarczego, cezor filii Banku austro węgier­
skiego i Kasy oszezędności. przeżywszy lat 
61, zmarł d. 5. bm. wStanisławowie. Zmar­
ły, ceniony powszechnie dla swej zacności i

po galicy jsku , „racyi" ?
B. T.

P ro jek t rządow y co do ? im any za- 
zasadniczoj ustaw y państw a dla re- 
p rezen tacy i k ra jów  przy ję to  22 g lo ­
sami.

T E L E G R A M Y .

Ostatnie wiadomości.
T/m- s donosi z M adrytu : H iszpania 

zw róciła się do F rancyi o poparcie o-
» J  ) VV I I 1 U U  ł  MW T I O U V V i l U ł V  U ł U  O l f  V I  ł J B O U U O O l  i  • .  -l i n i

prawości, był ojcem dr. Aleks. Czołowskiego ’ Perf cyJ. pożyczkow ych n a  dalsze pro
,  .  . ,  V f l f l v a n i o  T i m i r p t r  h n  h o n o l r i a iznanego historyka.

Repertoar teatralny.
U ’JLa i ł u  o i c  v t u a u ł a j  a u i  j c u u a  n i u u m r n .  & j v i -  i - i t , i  •

wszym fatalistą był Antschelsohn Leis.r, ' ^lelępopołudniu wznowioną
I  .  J  • I r r ń t A A h u / i k  rr.a  c n i o n r a m i  i t r

którego przytrzymano w Rynkn. Przy podo- 
bnej operacyi przychwycił też policyant no­
towanego złodzieja kieszonkowego, 12-letnie- 
go Jana Chomina na placu Krakowskim a 
nad wieczorem zaś przytrzymała publiczność 
dwu złodziei Władysława Wojciechowskiego 
i Sylwestra Rygłela, którzy w Rynku wy­
jęli p. Wandzie Południckiej pugilares z 
kwotą 10 zł. Nadto przytrzymano Jana Klim 
czaka, który ukradł w kościele 00. Bernar­
dynów Franciszkowi Z. czapkę z baranków 
krymskich i Eugeniusza Zalewskiego, który 
na pl. św. Teodora ściągnął z wozu 22 ki­
lowa paczkę masła.

Dziś w nie-

w adzenie w ojny kubańsk iej. W ynikły  
stąd  polityczne rokow ania, k tó re  ob­
ję ły  także kw estyę m arokańską. H isz­
pan ia  zgodziła się na obsadzenie fran- 
cuską załogą T u ra tu  (w Saharze) i 

, , , . . . - Yes” a , wzm ocnienie wspólności in teresów  w
krotochwda ze śpiewami w 5 aktach Ne-i M arroku. F rancusk i absasador w Ma- 
fo y a  pt. „ Trójka hultajska11. Wieczorem zaśj d  ie pow rócjł z P ar źa z proj e k ta _ 
dana będzie. nGioconda“ opera w 4 aktach1 • -
Punchielli’ego,
świecą nasze inumo.e śpiewacza, Aieasanuia ^  przez F rancyę w 'k w es ty

ew entual-, , ,  . , . , „ m i  znacznych pożyczek „ ________
: ego, w której prawdziwy tryumf, n o dyplom atycznego poparcia Hi- 
sze ulubione sp.ewaczk, Aleksandra 8zpanii ^ zez F rancyę w kw esty! ku- 

Dąbrowska i De Nunzio.
W poniedziałek przedstawienie na dochód 

Bratniej pomocy słuchaczów Wszechnicy

b ań sk ie j.
W zam ian m a poczynić H iszpania 

, i ■ • t» ■ - ,  .  • - handlow o polityczne ustępstw a, p rz y ­
row skiej Daną będzie po nieZaw ieranie żadnych innych
wa jednoaktowa komedya Pa.llerona p t ; 80j uszów  i n d a ieii4 zezw olenia na

Rachunki nadto wznowioną będzie Mąż ew en tualne operacye francuskiej floty
od7 biedy; Blizinskiego W częsc. wokalnej; b rzegach  hiszpańskich . Uanovas 

„ P!'Z _eVI_SZł’ m ,_,W y n J ■ obradow ał z przyw ódcam i opozycyi,
k tó rych  zgoda je s t  po trzeb n a  do za 
w arcia trak ta tu . O peracya finansow a 
je s t  w zasadzie ułożona. P arysk ie  kon- 
soreyum  kupuje  za 25 m ilionów bonów 
kubańskich, a  H iszpania p rzyznaje  
francuskiej! g rupie, posiadającej kon- 
cesyę kolei żelaznych, przedłużenie 
przyw ileju.

pani Aleksandry Dąbrowskiej a także i p
„  . . . .  i ■ . • , ■ JMiana Jeromina. Obfity program i szlache-
Aniiezną k ra d z ież  popełniono unegłej j n y  cej p r z e  stawienia liczną niewątpliwie 

nocy na Bogdanówee za rogatką Gródecką. sprowadza publiczność 
Złodzieje wyłamawszy żelaznemi narzędziami. We Wtorek wznowiona będzie opera pt.
nmr do sklepu Pawła B e r i s ^  zabrah Robert . yabeł w t " Maryi Be
rtamtąd tcmtrow --^wartości > p r z '
Do mieszkania Józefa Samborskiego strażni- ; We śródę grana będzie po raz czwarty
ba kolejowego w Glinnej Nawaryi włamali nSprawa kobietu Bałuckiego. Utwór ten cie- 
się ubiegłej nocy złodzieje i skradli mu iu- g./y gi stałem powodze niem na nasze' scenie, 
chomosoi wartości 80 zł. , 1 „  . . . „ ,

„ T * , ■ I P rzy p o m in am y  ze d. 8. bm. o g. 12.
Z Jarosław iu piszą nam: W poprze- w południe uroczyste zebranie uczestników

dniej naszej korespondencyi nadmieniliśmy o obchodu 30 roczni założenia Tow. B .atni#j
zainierzonem założeniu w Jarosławiu nowych omocy s ł u c h a c z ó w  Wszechnicy lwowskiej.
szkol ludowych, t. j. trzeciej męskiej i dru- w  T .
rrjei yeóskiei Dotychczas iednak sorawa ta 1 W sa li ,szk o ły  im. Mickiewicza, odbę-/ienskieJ- Dotycncaas jednak sprawa ta dzi0 . d n  b wieczorek muzykain0-

rozstrzygm ęta z niew iadom ych , , * , , , ■’ , , !
>znef?o Gi '/a-' UFẐ dzony staraniem kandydatów

nic została rozstrzygniętą z 
powodów, choć wszyscy ostatecznego jej za

Rada państw a
(Telegr. „Ga/.. Nar.11)

Wiedeń d. 7. m arca. 
Na -wczorajszem posiedzeniu Izby

j-j "“- j nauczycielskich, Dochód przeznaczony lia posłów przy ję to  po ożyw ionej dysku 
łatwiema z wielkiem upragmemem oczeku- śp> SawczyÓ8kieg0 jyJegc dyre- j
ją. Mamy nadzieję, że 
szkolna okręgowa, które 
sprawę zainaugurowały

. , która seminaryum. ’ . now ienie m aksym alnych term inów  przy

„ „ .„ g u n ,™ , .  V £ 3 u 2 l  dl* g-r-
p na a r  •« Referentka p. Stefania Rossowska. spraw iedliw ości jeszcze na  bieżącej

Jarosławska nasza „Gwiazda poczyna. „  ilau e7vi»l«II szkAI w vźs7v<*li se8y! wniesie w Izb ie posłow nowelę 
się też korzystniej rozwijać a ster spraw ^ 1 Rdzenie w sobotę 7. b. m. w j j °  ustaw y prasow ej, postanaw iającą, 
jej ujął w swe ręce inspektor szkół Julian j. ^  medycyny'fe w szystk ie  mowy, w ygłoszone w j*-
N ow ak ow sk i, na u siln e  na legan ia  m ieszczan n  J  1-„  m  t?„„i—  — >.„j.—
i inteligeneyi. Wprawdzie krążą p og łosk i w , Łdw" d Sawieb mówić będzie „O woli11.inteligencyi. Wprawdzie krążą pogłoski 
mieście, że obecny prezes „Gwiazdy" z po-1 W klubie miłośników sztuki fotografi-

kim kolw iek języ k u  w Radzie państw a, 
m ają zupełną itnintittitas.

Wczoraj odbyło się posiedzenie kO'
wodu licznych zajęć zamierza zrezygnować czneJ odbędzie się na najbli/.szem zebraniu m isy i b u d ź  e t  ć w ej,' ńa k tó rem  oma- 
z tej godności, sądzimy jednak, że nie uczy-1 0 artyzmie w sztuce fotograficznej i j W j a n o  kw estyę , cży rząd  legaln ie  po-
ni tego prędzej, dopóki nie zaprowadzi od-,° P^owaniu do fotografii. (s tan o w ił kreu jąc bez ingerenoyi Rady
powiedniego ładu, nie uporządkuje stosun-| . , lo w a ^ z ;. oncyaliStOW prywat. ń gfcwa n o we m in is te rs tw o  kolejowe,
ków i że odda „Gwiazdę" w ręce godnego siedzenia Rady nadzorczej odbywać się będą Obecni byli p rezyden t Badeni i mi- 
siebie następcy. A ważne ma z a d a n i e  d o  j w tym roku w sali kasyna miejskiego przy! njstrow ie  B iliński, G lanz i Gwttenberg. 
spełnienia ta nasza „Gwiazda". Ma ona być j ,lllcy Akadeaiickiej. Pierwsze posiedzenie od- w  debacie zab iera li głos Badeni i Bi-

będzie się dnia 12 bm. o godz. 11 przed- 
południem.

* Koncert. Towarzystwo wzajemnej po­
mocy Medyków urządza 13 bm. w sali do- -  . .
mu Narodnego na dochód własny k o n c e r t . W s z y s t k i e  te je d n ak  w nioski upa-

ogniskiem życia towarzyskiego i umysłowe­
go mieszkańców naszego miasta. Kupić i 
zbliżać ku sobie ludzi różnych stanów i t z. 
warstw społecznych, wytwarzać solidarność 
wzajemny stosunek — podnosić jednych ku 
drugim. Z zadowoleniem też zaznaczamy, źe 
od czasu objęcia przewodnictwa przez pana 
Nowakowskiego cała inteligensya, która do­
tychczas od „Gwiazdy" stroniła, tłumnie do 
niej obecnie przystępuje.

Zawiązało się też w mieście naszem To­
warzystwo szkoły ludowej pań i mężczyzn, i 
uzyskawszy zatwierdzenie, ukonstytuowało 
się, wybielając prezesową p. Adelę Grabow- 

źonę adwokata, zastępcą prezesa p. J. 
Nowakowskiego, inspektora szkół, a do wy­
działu weszli pp. Niwińska, Starklówna, 
Szydłowski i Kopystyński.

Znikł bez wieśei niejaki Głowa, wo­
źny dyrekcyjny w dyrekcyi kolei państwo­
wych. Jak wyszedł przed tygodniem po słu­
żbie do miasta, tak do dziś nikt go nie wi­
dział, ani też nikt o nim żadnej wieści dać 
nie umie.

Wyrok na huzarów z Bratkowic.
K urj. Iw. otrzymuje następujące doniesienie 
z Przemyśla. Dnia 5. bm. w południe od­
czytano na dziedzińcu przemyskiego sądu 
wojskowego wyrok 30 huzarom, więzionym 
od pół roku za zamordowanie wachmistrza 
Dyoszegi w Rzeszowie. Ceremonii tej asysto­
wała kompania 45. pułku piechoty w peł­
nym rynsztunku. Wyrok sądu brzmi następu- 
ąco : Kapral Boros, główny sprawca zama­

chu na Dyoszegi zasądzony został „na śmierć 
przez rozstrzelanie, trzech huzarów (między 
nimi jeden kapral) na 18 lat twierdzy, 2 
huzarów na 16 lat, jeden na 15 lat, dzie­
więciu na zesłanie do twierdzy na 5 - 1 2  
at. Piętnastu huzarów skazano na 4 mie­

siące więzienia, jednego na 3 miesiące.

głos 
liński.

Na porządku dziennym  były  w n io ­
ski Beera, M engera, Kaizla i B arauthe-

pod artystycznem kierownictwem p. dyrekto­
ra Mikulego z współudziałem pp. Dąbrow­
skiej, Setmajer, K. G., chórn Towarzystwa 
śpiewackiego „Lutnia" i orkiestry 30 pp.

Z  ćLaa.lsu.
Embaras des richesses!
Taki okrzyk  w yrw ał się z mej p ier- 

« ,  "g<ly o  godzinie dziew iątej z rana 
przejrzaw szy  poranne dzienn ik i, j e ­
dnym  rzu tem  oka objąłem  catń boga­
ctwo m ateryału  z dnia.

Skarbiec A libaby!
M enelik pobił Włochów, an tisem ici 

zw yciężyli liberałów , w  palais Potocki 
przedstaw ienie am atorskie, R aulek Ko- 
czalski p rzem ien ił się w dziew czynę, 
fo to g ra f Obst z L ahr p rzepuścił pro­
m ień słoneczny przez co się ty lko  da­
ło, detto odozyt p. K orosteńskiego, no 
i wreszcie d o n rn n jąca  ponad  wszel- 
kiem i spraw am i kw estya tea tra ln a . — 
Lecz mój Boże, cóż znaczy vana sine 
viribus ira  B a ra tie reg o , co znaczy 
kw estya an tisem icka, gdy  u  nas o niej 
nie w olno mówić, co znaczą przeci­
skające się prom ienie, g dy  m i w net 
zarzucą niem oralnośó, coż m am  w re­
szcie p isać o palais Potocki — kiedy 
tam  nie byłem .

F dute de mieux  p rzejm uję  się na- 
pow ró t rolą F en iksa  odradzającego  się 
z w łasnych popiołów  i pow racam  do 
inatru  i gorąco się n im  zajm ujących 
głosów  prasy.

d ły  i w iększość w yraziła zdanie, że 
postępow anie iz ą d u  p rzy  kreow aniu  
m in is te rs tw a  kolejow ego było praw ne.

U m in is tra  B ilińskiego z jaw iła  się 
wczoraj pod przew odnictw em  posła 
W łodzim ierza G niew osza deputacya 
brow arników , złożona z pp. W iktora, 
G oetza i Kleina, k tó rzy  złożyli p rzed ­
staw ien ie  przeciw  zam ierzonem u pod­
w yższeniu podatku  od piwa.

M inister w yw iadyw ał się szczegó­
łowo o życzenia w łaścicieli brow arów , 
ośw iadczył jed n ak , że od zAmiaru 
podw yższenia podatku  od piw a odstą­
pić nie może. W każdym  jed n ak  raz ie  
p o sta ra  się, aby przepisy  w ykonaw cze 
och ran ia ły  brow ary  od sek a tu r o rg a ­
nów  finansow ych.

Wiedeń d. 7. m arca.
Kom isya dla r e f o r m y  w y b o r ­

c z e j  obradow ała dziś w  dalszym  c ią ­
gu w obecności h r. Badeni go i m in. 
R ittn era  nad  rządow ym  pro jek tem  re ­
form y w yborczej.

P. M o r s e y  podniósł, że w iększa 
część gm in ośw iadczyła się za pośre- 
dniem i w yboram i, gdyby  jed n ak  m ia­
ły  byó w prow adzone bezpośrednie, to 
w tak im  razie  każda gm ina  m usia­
łab y  stanow ić oddzielne m iejscś w y­
borcze.

P. h r. P i n  i ń  s k i ośw iadcza się 
rów nież za bezpośredniem i w yboram i, 
a przeciw  u tw orzen iu  try b u n a łu  w y 
borczego.

P. R o m a ń c z u k  przem aw ia za 
bezpośredniem i w yboram i.

W ied eń  d. 7. m arca.
Z pow odu w prow adzen ia nowej 

p rocedury  cyw ilnej, zam ierza m in is te r 
spraw iedliw ości jeszcze  w tym  ro k u  
pew ną ilość adw okatów  w ch a rak te ­
rze sek retarzów  R ady i radców  sądu 
krajow ego pow ołać do służby p a ń ­
stw ow ej.

Wiedeń d. 7 marca.
R otm istrz  4 p u łk u  ułanów  Jan  hr.

Zborow ski o trzym ał godność podkom o­
rzego.

W iedeń  d. 7 marca. 
Am basador w łoski h r. N igra został 

pow ołany do Rzymu.
O straw a m o raw sk a  7. marca. 

W ielkie zgrom adzenie ludowe,1 na 
k tórem  mówić m iał ks. S to jałow ski, 
z ostało  zakazane.

Sofia d. 7. m arca. 
D ziennik i tu te jsze  donoszą, i e  su ł­

tan  podpisał ju ż  firm an w spraw ie 
u zn an ia  ks. F erdynanda  i że książę 
pojedzie w połow ie m arca do K onstan­
tynopola.

B e r lin  d. 7. marca.
W ho te lu  B risto l zam ów iono ju ż  

pokoje d la hr. G ołuchow skiego. P ara  
cesarska w yda na cześć jeg o  objad ńa 
zam ku.

Mówią, że celem  podróży G ołucho­
w skiego do B erlina je s t  porozum ienie, 
się, w ja k i sposób pom ódz finansow o. 
Włochom.

B erlin  d. 7. marca.
L ondyński koresponden t B eri. Tape- 

blattu te leg rafu je : Ze źródła, zazw yczaj 
bardzo dobrego dow iadują się, że król 
w łoski, obaw iając się rewolucyi, n a ­
wiązał rokow ania  z M enelikiem .

Berlin d. 7 marca.
Beri. Tnyeblait donosi z R zym u: 

Podczas rozruchu  w M edyolanie zostało 
14 osób zranionych,, jed u a  zabita , takżi 
czterech polioyantów  je s t  rannych.

P a r)  i  d. 7. marca.
Kom isya budżetow a odrzuciła 28 

głosam i przeciw  5 ustaw ę o podatku  
dochodow ym  i w ezw ała rząd  do przed­
łożenia now ego p ro jek tu ,

R zym  d. 7. marca.
Pogłoska o zam ordow aniu Crispfe- 

go j e s t  zupełnie niepraw dziw a. Grispi . 
je s t  zdrów, zupełn ie  i n ie było na n ie­
go żadnego zam achu.

R zym  d. ,7. marca.
W bitw ie pod Aduą s trac ili Włosi 

60 dział, 50.000 nabojów  arm atn ich , 
m ilion nabojów  karab inow ych, 5000 
m ułów i 10.000 karabinów , co w szy­
stko  dostało się w ręce Szoańczyków. — 
U ratow ali jed n ak  W łosi kasę w ojenną, 
zaw ierającą kilka m ilionów  lirów .

R aport B aratierego  zc s ta ł opub li­
kow any, n ie  w ystaw ia on je d n a k  do­
brego św iadectw a w łoskim  żo łn ie­
rzom.

B ara tie ri p rzy sła ł w czoraj do swej 
ro d z in y  te leg ram  uspakaja jący  co do 
swej osoby.

B aldissera nadesłał obszerny te le ­
g ram  do rządu , w k tó rym  p rzed s ta ­
w ia położenie jak o  bardzo tru d n e .

Król nie pow ierzy ł jeszcze  nikom u 
misyi u tw orzen ia  gab inetu . Mówią o 
kom binacyi m in is te rs tw a Saraoco-So- 
nino.

T rak tow anie  z R udinim  o złożenie 
gab in e tu  rozb iły  się. R udini bowiem 
postaw ił jak o  g łów ny w arunek, aby 
zaniechać dalszej w ojny z Sizoańczy- 
kam i, podczas g dy  k ró l gorąco p ragn ie 
dalszej w alki.

nicdyolim  d. 7. m arca.
W kilku  kasarn iach  m iały  tu m iej­

sce w czoraj dem onstrac ja . Żołnierze 
w o łali: P recz z C r isp im ! Nie chcemy’ 
iść do A fryki!

Publiczność p rzy łączy ła  się do tych  
dem onstracyj. Na wiadom ość, że zno­
wu now e w ojska odjeżdżają do A fry­
ki, zebrały  się tłum y  n a  dworcu kole­
jowym , aby przeszkodzić odjazdow i.

Rzym d. 7 marca.
W czoraj w ieczorem  w ielkie tłum y 

ludności ch c ia ły  udać się na  K apitol i 
w ręczyć kró low i p rośbę o w ycofanie 
z A fryki zn a jd u jący ch  się tam  wojsk. 
W ojsko m usiało użyć broni, aby zapo- 
biedz w targ n ięc iu  dem onstran tów  na 
Kapitol.

Opinione sądzi, że najpraw dopodo­
bniej pow stan ie g ab in e t R udiniego i 
R icottiego, zaś d z ien n ik i Italie, Fan- 
falla  i Tnbuna  nw aźają za p raw do­
podobniejsze to, źe głów ną rolę w  no- . 
wym  gabinecie g rać  będą Saracco i 
Sonnino.

C zterdz iestu  sześoiu radykalnych  i. 
socyalistycznych  posłów uchw aliło  bez­
w zględnie zwalozaó każdy gab inet, 
k tó ry  nie zm ieni z g ru n tu  zarów no 
sposobu rząd zen ia  ja k  i po lityk i a f ry ­
kańskiej.
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G abinet C rispiego zam ierza podo­
bno pozostaw ić następnem u g ab in e to ­
wi decyzyę co do tego, czy Bara- 
tie rego  należy postaw ić w s tan  oskar 
żenią.

Opimone donosi, że bandy  pow stań­
cze osaczyły A digrat i że B aldissera 
za te leg ra fo w a ł, iż obecnie nie może 
pospieszyć tem u m iastu  na  odsiecz. 
G arnizon A digra tu  sk iada się z je d n e ­
go b a ta lio n u  strzelców  pod dow ódz­
tw em  m ajora P restinariego . P rzy p u ­
szczają je d n a k , że po bitw ie pod 
A duą w ielu rannych  i niedobitków  
schroniło  się do tego  m iasta. Zapasy 
żywności w A digracie w ystarczą  na 
mieLiąc.

Rzym d. 7. m arca.
Znany deputow any, m ilioner i były  

pu łkow uik  garibaldow ski Fozzari og ła­
sza pub liczn ie  pism o do kró la, w k tó- 
rem  > prosi o pozw olenie n a  u tw o­
rzen ie swoim  kosztem  kalab ry jsk ich  
oddziałów  ocho tn iczych , k tó reb y  za 
błogosław ieństw em  pap ieża  do A fryki 
w yruszy ły .

Z n a jau ten ty czn ie jszeg o  źród ła  się 
dow iaduję, że Crispi pow iedzia ł: -N ie

w Afryce, ale we W łoszech szukać na 
leży isto tnego  nieszczęścia. Czyniłem  
com m ógł d la opanow ania prądu  ra ­
dykalnego. Ale k tóż  powie, co teraz 
n a s tą p i! Jeźelim  n ie  chciał dopuścić 
do głosow ania w parlam encie, to prze- 
dew szystk iem  d la teg o , aby przeszko­
dzić publicznem u łączeniu się s tro n ­
n ictw  ładu  z republ iKanami i an a r­
ch istam i.11 Z resztą nie u trac ił Crispi 
hum oru. O rgan jeg o  R iform a  p is z e : 
„Musiano obabć Crispiego, gdyż on 
jed en  m iał siłę do poskram iania re ­
belii i n igdy  za ła tw ą przychylnością 
ludu n ie  gonił. O baczym y te raz , czy 
następca Crispiego będzie na  ty le  m ą­
drym . a czy owszem  stro n n ic tw a  w y­
w ro tu  n ie  w yzyska ją  p rz e s ile n ia /

Madryt d. 7. marca.
Jak  d z .en n ik  D ia  donosi, te leg ra ­

fował z W aszyngtonu  poseł h iszpańsk i 
do rządu, że Cleyeland, dopóki pozo­
stan ie  prezydentem , będzie się w zb ra­
n iał uznać pow stanie kubańsk ie  za 
stronę w oju jącą i pośredniczyć w tej 
spraw ie.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń d 7. m arca. (Tel. Gaz. N.) 

B ilans ziem skiego zak ładu  k red y to w e­
go (B odencred itanstalt) za rok 1895, 
w ykazuje czysty  zysk  w sum ie re ń ­
sk ich  3,423.895 w złocie. R ada zawia- 
dowcza proponuje w ypłacić dyw idendę 
po 371/» franków  od akcyi.

— Pierwszą wystawę krajową dro­
biu, królików  i p tactw a dzik iego , u rzą­
dza Tow arzystw o orn itog iczne w J a ­
rosław iu  w dniach 23., 24. i 25. maju. 
Na żądanie w ysyła Tow arzystw o pro­
gram y i deklaracye, oraz przyjm uje 
zgłoszenia w ystaw ców  najdale j do 1. 
m aja br.

— ScłiOdniea. M inisterstw o saarbu  
zezw oliło  na  notow anie akcyj Schodni- 
cy  w urzędow ych kursach  giełdow ych.

— Wykłady o rolnictwie dr. Ka­
zim ierza M irzyńskiego na lw ow skiej

fiolitechnice rozpoczną się z początkiem  
etn iego półrocza.

— Na dragą międzynarodową wy­
stawę ogrodnictwa, która odbędzie się w 
Dreźnie w czasie od 2, do 12. maja pod 
protektoratem króla "askiego, zaproszono w 
skład jury Iwowsk ego ogrodnika p, Jan* 
Klimowicza.

Z 'giełdy wiedeńskiej.
— Wiedeń dnia  7 marca. (Telegr. 

Gaz. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redyty  379 75, węg. zak łaa 
kredytow y 419'—, aug lobank i 176'—, 
lenderbanki 249-50, koleje państw ow e 
371‘25, e 'b e th a l 285-50, akoye ty to n io ­
we 190 —, alp iny  84’60, losy tureckie 
00-25, un ionbanki 310-— , rub le 128 50.

Z rynków towarowych.
Kraków 6. marca.

Z pcwodu utrudn*on»go odbyta na mąkę, han­
del zborowy nie może się ożywić, l e e z V  miarę 
gromadzących się zapasów, popada w coraz w ię­
kszą stagnacyę, tak że na targa dzisiejszym dla 
brakn kupujących, prawie żadne obroty nie m iały  
B iejsca. Z di ugiej strony ceny zboża są dość ni­
skie, żeby dalszy spadek był usprawiedliwiony i 
dlatego °prz dający na dalsze ustępstwa nie go- 

zą się, tak że ceny nie doznały właściwie ża 
dnej : aiany.

Płacono pszenicę białą 7-60 do 7'80 zł., czer­
woną nową 7-50 do 7-75 zł., żółtą n. 7-ó0 do 
7-75 zł., żyto 6"70 do 7-00 zł., jęczmień 
browarny 6-— do 6-50 zł., na pasze 5-35 do 5-70 
zł . owies 5-75 do 6-20 zł., rzepak 9-— do 9-50, 
Si Koniczyna ozerw. — d o — zł., biała — d o —. 
tymotka — do — , wyka 0 — do 0-— zł. 
bób 0-— do 0"— zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handln i przemysłu.

N a d e s l a i i e .
(Za tę rubrykę redaksys nie odpowiada.
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Zmiana pom ieszkania

Mod. dr. Adolf Purst
Mieszka obecnie przy ul. św. Mi- hala (bocznej 
Kościuszki) 1. 3., ordynu je  l 8 —10 z rana  i 

od 3 —5 p o p o łu d n ia .

Specyalista c M  stórnycii i wenerycznych 

Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz n-. kiiniee prof. Kaposiego i oddziaie 

proz. Langa we W .odniu
ui eszka plac B ern ard yń sk i I. 15 I .  p ię tro .

Ordynuje od 11 12 i od 3—5.

Othya-rc (*h usznej) i dentysta

j&Jbw 5 r a t i o r
Po odbyciu specyalnych studyów  w 

W rocławiu, B erlin ie i D reźnie
Osiadł we Lwowie. Ł yczakow ska 5 I  

Dla służby udziela p i  rady lek. bezpłatnie.

Lekarz chorób dziecięcych

ST. STAMlfc laowsn
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prof. Wiederhofera w 
Wiedniu, Henoeha w Berlinie, Epsteina i t. d. 
ordynuje od 3—4 ul. Czarneckiego 1. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 

ubogich od 9 — 10 rano.

Nakładem księgarni katolickiej

11* WUD. MI1IOMO
w Krakowie

wyszło św hżo już siódme wydanie znako­
mitego dzieła ascetycznego p. t.:

ROK CHRYSTUSOWY
czyli

Rozmyślania na każdy dzień roku 
p życiu i nauce Pana Naszego Jezusa Clrystusa

przez
0. M. Awaneina T. J.

z iaciusk ego przerobił i do nżytku wszy­
stkich zastosował 

O . A le k s a n d e r  J o ł o . r l u k l  C . B .
( tg *  693 w 16-ce.) Cena egz. I zlr. 50 ct. 
zaś w eltg . oprawie płóciennej, brzegi pą­
sowi 2 złr. Na porto należy dołączyć 20 c .

Prosięta
ośmiotygoJniowe czystej rasy Yorks­
hire , sprzedaje w Zarszynie cen 
tralna chlewnia c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego, stacya loco. 7685

Pieg i
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną r 1 dniach bezpowrotnie po nzyJu  
D r. O h r la t o f f ’a  znakomite, nieszkonli- 
wego A m b r a o r r  i. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 ct, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem" 
Zygmnnta linek er - w K. .owie w aptece 

W Redyka i E. Hellera. 7651

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  c e n c ie  od ^ y r a s n .

Kalosze m ęsk ie , dam skie i d z le-
e la n e  sprzedaje po cenach  fabryezn ych  
ST A N ISŁ A W  G A B R IE L  w e L w o w ie , 
plae l la l ie k l  1. « . 306

H O Ż E  do ciecia siana stertaoli, sztnka 
iw  tłr . 4-50, Nożvr i do -trzyien i < bydła 
sztuka złr. 1 85 i 2 25, poi 'oa Piotr Obrzą 
stowski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

OG RO DN IK  żonaty, w średnim wieku, 
z jak najlepszą opinią id  W ff. obyw .- 

teli, zajmujący się także pasieką, poszuku­
je posady. Żona mogłaby być klucznicą w 
razie potrzeby. Bliższa wiadomość : F. P. 
ul. Sapiehy 1. 49, w sklepie p. Wild.

KONOM z ukończoną szk ła gospodar- 
5 ozą, znajdzie umieszczenie w Czerniio- 

lowie raskim obok Tarnopola od 1. kwie 
tnia br. Odpisy świadectw i żądane wyna­
grodzenie przyjmuje Zarząd d br Nasta 
sów p. Mikulińee. *46

|)A N N A  17-letn ia , z ukończoną szóstą 
•  klasą, poeznkujs umieszczenia w jaki 
kolwiek sposób, albo jako panna do pani 
albo jako bona do dzieoka ; w początkach 
umiejąca krawieczyznę. Bliższa wiadom ść: 
K. P . ul. Sapiehy 1. 49. w sklepie p. Wild.

HZADCa. lub samoistny administrator,- 
chlubnie polecony, ib-nnan z wszel­

kim rodzaj.m upraw, ohmielarstwem , ho­
dowlą, przełożeństwem obszarów itp., Ła­
skawie ofiarowano stanowisko może i na 
tyehmiast obiąć. Zgłoszeni pod A. R. po­
ste restante Lwów.

1/ AM IEN ICA jednopiątrowa, w śródmie- 
•V śein, w łaanein położeniu, z ogrodem 
owocowym, jest za 9.500 złr. (obciążona 
długfem kasy oszczędności 3.000) z w‘o'nej 
ręki do sprzedania. Bliższa w-adomość 
w Administracji G azety  N aród. 209

EKONOM Żonaty, lat i i  , Dublanczyk, 
12-Utnią wsiechstronną praktyką — 

obecnie na, posadzie, posznknje odpowie­
dniego miejsca. Odpisy ś adectw i reko­
mendację obecnego służbod iwoy, na żąda­

li# nadesłać. Adres t L. D. Kranz-nie moi# nadesłać 
0»rg poste ; w *ui z47

p a s s n e t
z gęsich  wątróbek jak sztasburgski, teryn- 
k» łuntopu złr. z tr flami złr. 2* .
Zarząd dwtru Łapszyn f poczta Brzeżany.

; kapitałem 2.000 złr.
sina wygrywać na giełdzie m le a ią o z n '*  
10 ftłr. i  w y M w  Małe ryzyko. Łaska- 
u zgłoszenia enb: „D. 5 8 9 0 “ załatwia 
n d o l f  K o s z e ,  Wlen. <076

WINO 1 8 9 3  
w ł a s n e g o  

O ł l O W U L
ła g o d n e , dostarcza od 56 litrów wzwyż' 
białe litra po 24 ct., czerwone po 26 ct., 

ły k t H ertl, w łaściciel dóbr zamek 
6zllteeb przy 6onobltz, Styrya.

■"EE złote remontoary
ozdobnie grawirowane i trwałe.

Dla dam i mężczyzn, z 3 
kopertami złr 9-—. Srebr 
ue ze złotą obwódką ,00/iooo 
stemplowane złr. 6-— , » 
nsjlepszym werkiem kotwi­
cznym zł. 9'—. Remontoar 

metalowy złr. 3-60.

_  S moświecąre budziki
1. iiatnnek z sekundnikiem złr. 1'">U 
gulatory bijące po zlr. 5-25 z 2-letnlem  

poręezealt 7677
EUG. KARECKER, fabr. zegarków

B r e g e n z , 27 Y orarlb erg . 
W spaniale ilustr. oenniki gratis i frauoe 
Fizedmioty, które się nie podobają, wymie­

niam na inne lub zwracam pieniądze.

Kto lubi jarzynkę w zimie ? 30— 40%
taniej <d wyrobów franenskieb, ażeby roz­
powszechnić w kraju swój również dobry 
tow ar, ofiaruje FABRYKA K0NSERWÓW 
W LUBYCZY Młody groszek 1 kg.: A 75 
ćt., B 66 ct., C 56, u  43, E 40 et., Fasol­
kę łamaną lub krajaną N i K 2 kg. 75 ot., 
L kg. 40 ct., L i H 2 kg. 50 ct., kg. 32 
ct. Prawdziwe grzybki 1 kg. 15 -t >/, kg. 
36 ct. Noże do otwierania 20 ct. Jarzyn­
ki w blaszanych hermetycznie zamkniętych 
puszkach są parą gotowane i jak świeże, 
przyprawa łatwa i szybka. M ożia także 

.mawiać po ceuaeh fabrycznych n p. J. 
adernóżki w Przen lu i we wszystkich  

lepszych składach delikatesów i t. p. ws 
L' owie. 322

2  k r o w y  świeżo ocieloue, 4  
o i e l i o e  Y letnie odlataue, 2  b u ­
h a j k i  roczne, rasy oldeuburg- 

kiej, ma ua sprzedaż z obury 
zarodowej Zarząd dóbr Brześcia- 

ny, poczta Rajtarouice.

b ę d ą  do nabycia z k o ń c e m  maja 
Zamówienia przyjmuje tylko d i  

połowy kwietnia 7675

A N T O N IT Ó P F F E R
leśniczy w Rakowej 

poczta Nadyby - Wojutycze.

F lo re n ty n y  i  W an dy  
Wydanie piąte

obejm uje:

Naukę sporządzania na post
najrozmaitszych Legumin 

B u d e n ie , S t r u d l e ,  O m lety , 
R a cu szk i, Su fle ty , P ty s ie , 

C harlo ty, 
L eg u m in y  b iszkoptow e i  t. p.

Wszelkie Marynaty
Bajcowanie i Wędzenie

S z y n e k

M o S a e  KeKaeye s l tn n e  1 1 . p .

Cena 60 ct.
Po przesłaniu przekazem pocztowym 66 ct 
uskutecznia przesyłkę franco Drę1 urnla 
nar. W. Maalecklego, I jwów, Kopernika 7.

Molha nabywać przez kard księgarnię 
ujSiJą w k - uak adzi O, DSzurę ra.uy 

i>r. inedL M„llera

W ulu* nysylaa po 60 ct. w markacii 
4 po iz 10wy cU. Uiu _

C u r t  R 6  or, B ra o ju so b w e ig r ..

IM

7483Pragska

III3SĆ
B. mCHSERAW* PRADZE

jest najstarszym, od najdawniejszych 
lat w Pradze używanym środkiem 
domowy , który rany utrzymnje w 
czystości i  ochrania , zapalenia i bo- 

leści uśmierza i działa chłodząco.
W dozaoh po 25 i 35 ct. pocztą o 6 
ct. więcej. W ysyłka poczt, codziennie.

W szystkie części o- 
9& v 7 pakow inia zaopa-

.  >% trzone są nrzędownie
dozwoloną marką ochronną. 

GŁÓWNY SK ŁAD:
A p t e k a  B .  F r a y i n e r a

„pod Czarnym  O rłem “

inseite, róg Spornergasse 203.

i odtłuszczone i  lekko rozpuszeztiliie!
1 - ra z

u zn a n e  jako znakomite gatunki
Cz e

H a r t w i g  iV o
w  Bodenbacfif/
Do nabycia we wszystkich handlach 

delikatesów i drogueryach. 7352

Przeszło 36 lat powodzenia świadczą o 
sknteczneści tegf silnego śridka zaleeane- 
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
tuodzi o szybkie wy.Lczeme n ie i tu , z a ­
k a ta rzen ia , z a p a len ia  p iers i 1 c ierp ień  
gard lan ych  ,  ren m a ty zm ó w , b o l- ś c l  w  
krzyżach  itp. Wymagać podpisu „W iinsi“ 
na każdem pndełku. 7470

W Paryżn ulica Sekwany Ni 31.
We Lwowie w apteka- i pp. Mikolasza, 

Wewiórskiego, Ehrfcara i Ruckera.
W Krak iwie w aptekach pp. W iszniew­

skiego i Redyka, w Bochni u p. Michnika-.

Lakiery i Pokosty
szjbkoschnące,

Farby olejne
poleca bardzo tanio

W O L F  OZOPP
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.

Firma założona w r. 1843.

Wyciąg
olejku do uszów

C. k. dostawca dworów p a t e n t  i p r z y w i l e j

E X 8 I O O A . T O R .
- e  U i e e t a l l ,  a  d y p l o m y  l  h j r t o .

Usuwa wilgoć, niszczy radykalnie grzybek drzewny itp.
Bioszury ilustrowane wysyłam franco.

A g e n t ó w  p o s z u k u j ę ,
A dres d la pism i te leg ram ów :

Ex9looator, Wlen.

Ostrzeżenie. Przy nabywani- należy n-
ważać na „Exsiecatora" b' b państwa, 
bo w Galicyi sprzedają różne smarowi­
dła bezwartościowe zamiast Exsicca-ora.

F R A N C ISZ E K  JA N  KWIZDA
!

3 z ło te  15 s reb rn y ch  
m ed a li, 1S dyplom ów  

u z n a n ia  i lis tó w  
po ch w aln y ch .

KWIZDY PŁYN RESTYTUCYJNY
c. k. uprzywilejowana woda do mycia dla koni. 

Cena flaszki zł. 1*40 w. a.

Boczny zarobek.
’ c. k. seknndarjneza D r . Seh ip ek a  
, zaszczytnie przez wiele lekarskich; 
i tości kiraiowych i zagranicznych ,
, siły  leczniczej, gdyż leczy , zelka di 
i tę  (nie z urodzenia) szum  w u sza ca -ł ’7  

tan ie  i t. d. nsnwa Zupełnie. Nabh *1 A—  1 CA n -  * B tf/ r.
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KWIZDY kornenb ursk l p rossek  dyetetyczny środek dla koni, 
bydł», i owiec. Uena pederka 70 ct ’/i pudełka :‘5 ct.

Kwizdy _ a sc  do kopyt
dja zapobieżenia pęk
nin .kopyt, puszka 

grm. zł. 1-25.

a-
4-.0

Kwizdy proszek
dla d 'nbiu dyetctyezny 
środek j_ _ . dodatek dc 

ern, pudełko 50 ct.

Kwizay kit do 
kopyt

sztuczny róg l.iska 
80 ct.

Kwizdy maść kresolin
środek do konserwowa­
nia kopyt, puszka a 4/a 

kilo zł. PIO

Kwizdy mydło do czy- 
ozenia i konserwowania

siodeł i rzemieni, 
puszka 1 zł.

Kwizdy trutku
(Rattentod) środek do 

wygubienia szczurów i 
myszy, laska 50 ct.

Kwizdy wzmacniający
okoni i bydła. Pudełka

wei150—200 złr. miesięcznie dla osób 
wszelkich stanów, które się chcą zajać

astasi.* 1   — i y t  apt.;
each Pawłowski & Osadca a * n "T,T 
sławowie Adolf Beil apt.; ^ . 'ZPrn^ « r
AHatyi k'rłu 7 . u nnajolri  i  J ^  JL W pltfvni

Fabryka kapataszy I oyllndrśw pod firmą
A N T O N I  K A F K i

(iprzsdtem A. Kożelonżek) we Lwowie Ry­
nek 29, przechodnia kamienica Andriolego, 
od atrony OO. Jezuitów Teatralna 1 2 ,  po- 
leoa K a p e ln n s e  i o y l t n d r y  własnego 
wyrobn w najmedniejszych fasonach i  ko­
lorach po na, inszych cenach. Kapelusze i 
cylindry z fabryl c. k nadwornych do- 
i  wców C. Habiga i  W . Plessa w Wiedniu 
we wszystkich aodnyeh fasonach i kolo­
rach, peta po 5 zł., zaś cylindry cał­
kiem lekkie po 9 złr. Kapelusze 
z fabryki A. P ic LJera w G raeu, C 
C ltąue atłasowe jedwab' po 5, f

Cenniki la  żądanie franco. 7C9&

„Loden“

sznle męskie, domowa 
H m  śm  1 K  robota, mocne, sztnka 

Wr od 75 ct., złr. i, 1 • 10, 
A M *  1 2 0 . 150, P75, 2 25,

Kahsony podwójne, 
szyte, para 50 ct., 95 c t , złr. P10, P15, 
do 1-40, .u.eea - a K S  M t łH L F E L D  

L w ó w ,  B y m  : 1. 3 7 .  
Zimówienia z pro inoyi załatwia się 

jak najrychlej.

Adam l  rzyzanowski apt. ń ,  A 
! we W iedniu: k. k, alte Fela ów 

ban, Stephausplatz 8. aPon v 
Prawdziwe tylko wt. j  "®ke, p in 

kon ma na sobie w y c i a - i e ó \ \  . 
seknndarjusz Dr. S eh ip ^ l^ y  n»„ *x<lv  fl»- 

Za nadesłaniem 1 »■ p f 1? : ..C k
w Au.tro-W ęgizech fnf eo 7 0 et.

■j i po

obrok
po 5

cj 30 ct. Skrzyneczka o 50 
rcyach 3 zł. o 110 porc. 6 zł.

Kwizdy proszek dla nierogacizny
dyetetyczny środek do przyspie­
szani- tuczenia, małe pudełko 60 

ct. duże pudełko zł. 1 20

*
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Patentowane bandaże
(P a te n t  K w izd a).

gumy
6816

Patentowano bandaże sporządzane bywają w kolorach sza­
rym czarnym, bronzowym i białyn <. mianowiuie na lewe 
i prawe ndgi. Na pęeinę n koni, mierzoną w miejscu a a, 

v objętości 20—22 cm. na wielkości nr. 1.
n 22 -2 4  „ „ „ „ 2.
„ 2ł - 3 7  „ „ „ „ 3 .
„ 2 » - 3 0  .  „ „ „ 4

Cena patpntowanych candaży w szarym 
kolorze za sztnkę nr. 1 zł. 2 50, — nr 2 

zł. 2 70, — nr. 3 zł. 2-90, — nr. 4 z*. 3 30. Ce- | 
na bandaży w czarnym, bronzowym i białym ko- j
lnt*v.a Iroidai wialIfOliłzi '/.sŁ S7.hlIfR i\ 20 pt. (il*O/<0jlorze każdej wielkości za sztukę o 

niż w szarym.
Codzienna wyselka przez 

główny skład :____ K re isap M e  Rurniuibnrg.

Darlehen
ron 500 fl. zufwitrts bis znm 
hóehsten Betrnge ais Pcrsonal- 
credlt coulant uud discret rer- 

chaft Agentur B u d a p e s t ,  
Post facli 107. 7688

R TER & Co

Kstwlozns

LlMment.CaiisIcIcom
z apteki Richtera w Pradze 

usnane jako snakoml*- -*■ ‘**raa- 
taoe nacieranie; po oenio 40 kr., 
70 kr. i 1 f l .  do nabyoia we w szys­
tkich aptekach. Tsgo powazeohale 
atahlonego iro ik a  domowege na- 
h ^ ^ saw sze krótke a wązłowaśe

l lc h t e n  Linlment i  „kotwicą"

1 ty Iks butelki opatrions 
marką fabryozną ,}kotwicąu 
aaaaó aa prawdziwe.

Riohtera apteka 
pad złatym Iwom w Pradzo.

Commandit-Gesellschaft Gir elektrische Anlagen

W IE N
IX, P e r e g r i n g a s s e  No. 1.

B E L E U C H T U N G

K R A F T U B E R T R A G U N G .

Cieneral-Reprasentanz der:
ALLGEMEINE ELEK TRICITATS-GESELLSCHAFT. B E R U ft

K s i E B S i u n a
PAWŁA STARZYKA

przedtem J. Milikowskiego
istniejąca od r. 1822 we Lwowie

została przeniesioną
z dniem 1. lutego b. r. 7639

w południową stronę Rynku t. j. pod liczbą 14,
naprzeciw głównej bramy wehodowej ratusza, tuż przy staeyi kolei 

elektrycznej.
Przy tej sposobności zwraca księgarnia uwagę miłośników lite­
ratury, iż z powodu przeprowadzenja przeróżne a nawet bardzo 
cenne dzieła z la t  1600 aż dn najnowszych wjęzykach polskim, 
niem .eekira, łag nskim i greek m, sprzedaje po najniższych cenach^

Ważne dla cyklistów !
N iniejszem  zawiadam iam y naszych P . T. Szanownych odbiorców, i i  

dla większej wygody oddaliśmy G ł ó w j y ą  s p r z e d a ż  naszych znanych w ca­
ły m  świecie z  dobroci i  trwałości

R o w e r ó w , T a n d e m ó w  i  T r y p l e t ó w
drogowych i  wyścigoioych, dla pań, panów i dzieci,rznanej w k r a ju , od roku 
1889 istniejącej firmie

S  B I E L E C K I  1  s - l c n .  L W Ó W
p l a c  M a r y a c k i  3 ,

(główny magazyn'j0rovi i  artykułów  sportowych) i  prosim y udawać się wprost 
do w yżej wymienionej firmy, która nas w zupełności zastępu je , przyjm uje  
zamówienia, udziela inform acyi i  rozsyła cenniki.

Jednocześnie zapraszam y wszystkich P p  sportsmanów do oglądnięcia 
najnowszych modeli rowerów na sezon 1890', które ju ż  nadeszły dc Lwowa, 
a zrazem obznajomienia si z  cenami. Specyalne zamówienia na Rowery i 
Tandemy p rzyjm ujem y tylko do końca kwietnia b. r.

Z  poważaniem  7658

H U M B E R  & Co., L td  Londyn.
STYR IA “J. Puch  & Co., Graz. 

TR IU M PH  Cycle. Co. Coventry.

v  • - i
i ejh' I

'?>% 4 i
l - ‘v- (

i-E

Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dy- 
plomem honorowym c. k. Ministerstwa handln.

Kraj. Towarzystwo tkackie

J P R Z Ą D K A '
w Krośnie

poleca Szan. P. T. Publiczności swoje czysto 
lizane, ełav,ne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszjch do najwńszjcli web 

B I E S L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym

oraz dostarcza kompletne i najtańsze

WYPRAWY ŚLUBNE.
Zamówienia n a d s y ła ć  prosimy wprost do Krosna (poczta tele- 

gr r f  i stacya kolejowa w m ie j s c u ) .
Próbki i  cenniki na żądanie odsyłam y franco i  oda rotną pocztą.

1

] Najracyonalniejszy środek odżywiania |
dla m ł o d y c h  i u t a  y c l t ,  z d r o w y c h ,  c h o r y c h  

i r e k o n w a l e s c e n t ó w  je s t  7247

wikt owsiany
k t ó ry  f irm a C . H .  K n o r r  ja k o  nieprześcigniony, zna­

komicie dyetetycznie preparowany podaje.

Mąka u / c i ^ n o  naJleP‘ zy > najtańszy śro- 
G l l d  dek do ożywiania dzieci, 

jaki egzystuje, jedynie
dobra przymieszka do mleka.

Kasza owsiana
' — i , mężna ją polecić szcze­

gólniej rekonwalescentom i chorym na żołądek,

bwsiano-słodowe kakao S t
~ ■— — kiedy-

’ oli»'Bk istnieć mogło na śniaJanie i kolaeyę dla dzieci 
(zw łaszcia  dla niedokrewnych i chorych na żołądek).

O  i  O  n a  bezspizecznie najlepsze 
U  W o l u l l c  poLywienie dla kuchni 

ludowych, bardzo poży-
Krup/
wne, łatwe do trawienia, ugotowania , wydatne i tanie.

Conserven Fabrik C. H. KNORR in Bregenz
cya dla Austro-Węgier €. B U R C E , Wiem, I. Wollzeile Nr. 9.

Do nabycia w handlach delikatesów, drogueryach i aptekach.

poleca najtanie

Mllkołaj Ludwig
Bęczniki, Chiffony i wszelką bieliznę, Pończochy i skarpetki Lwów, plac Maryacki 1. 8.

oraz Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bielizna stołowa,



N a p r a w y
każdego rodzaj'!

wytoPttjg jik najdokładniej.

B

OOtTBJJ I si b̂jS
PIIUU93 

9 U B M 0  J ^ s n |  |

“ D « «  r
■n 2. 3  ro i-
N  ~ C . £
°  cc sr!STO KI = 50

*< c r  © 5* < 0 - 1  c g  -I O © P
03 =*< 5" x „p r = . <  o  ca tj. 
?*• »
Hr “  ”  5 -5  sr-  © cd 3  u - r ; .< w © S--£t3 jĘ — O O CT3 J  ^

- f S ^  «  
S r i  Ł-Ę--'

■I7 ! * ! *
•5 I - I  ̂  5.
§ . - ? . § «  5 2, „ ts ® as

■ ? i 6jL-*5 3  — ®-®'

l ° f t l im S l ® S “
o  2  <  —
■ X 2-CD 3  »  

r  O  D3 ■“*- <  Ocs» -  <  —-
© •O 0  O  o
5. £  O £  g» er ĆT-. ®

* U l  3 as^  , to
3  N

HX> i
®-8 i  ""S-s £ “ * s
" “ 3 "crgóraS- ' » a-c g n,

•“ 1 ?r

•— 31

5- s r S s s ^  „-5- ł» ?  3 5.?E-^ *• — ”  (D *O. c, .•* S i * ^
S CS O g ® C i r«
„ 3 3  s-Ł-N-Sf’O eCD 6>i (t 1 rC3 X?*Co N-!Ta E3>t-1
Nl ° ^r’ t- ° w ^  oo 5? .  ®' ® ,-i3 2 » »  6.,,
Cl. i- i ©  (£  Ę j.2f. 5' X* >r 3 - pt,p

P  * -  C  • T  N--CJ df*3 t4 s* B . «  S r o  S N » Er-n-"

O  •• oo n j
'*>• ESI N2.r<D N- dL *'*t3

S-ę a o 5 .  »  B

« “ ■O

I  UT

W

?«? ■

?? S «
—i  N j M

•"= =

D Q

CT~3

00

t o -  - 3
Z* m  <3* p a  z o  

■ i  e ©

'liijpiSf?
; v =S==> ?V̂ ! * U 
; ■•■Cl'.:' Ż '. >;--X,J -7?  - t t -  ‘

I £ 3 '* *U
2. i  N ST ® £-©

“  * - ©  '
1 ?? SJ I

3 l-&§ ® = ■* Ł

» W

Sb

W 
s > 0
trtfe l

Kit-*

c» td  
H «1 
►tlW 
>  >  
Ja fe ! '
O  GO

n - c
^  a  <6> CD
3  - ,  »0  3  s <

Ł) — r

- w *  §
c  s r  3
? r  =s ^  o  a»
o  §  O*

5 5:1
O)

o  S
& ? •  1 .(TD k
B  g j  

• g - S - g
S s  ”

■ t J 1 ]3 * y

• “ • ^
— v> >i' =*r-t ^— E; i-** ^ p . CO. „  Jnr tsi« P - ^  IV! tJ* J2 Ntv  n  o

f O  fl»
»n o  ej 

• . p o

^ T )  oV. to.■ _. r j  O

i o  2  <i

g> o  i *~r >-•• 53 ! ci> a> tu
—. ' co

W

1 crq

5 3

C^3

3 er*

ro
.>■ ^  
. P »

3 0

s

3 0

Essa-

a  o  —

5" M « CTQ
    w  N J

*  1  Tt 3
5! a> o  =
( 5  5  &  3

N V 2 Z  i

CBtnM
■5T pSC £

w(*-cK ETa* ©>-3 CD
£- 5" N
< < O
*<0Dy 3

Pi 0
e a .
6 N

< s
e
p*

*<O H-N
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jące Da D M ia

D o b re  m o d n e  m a te ry e , podw. szer. metr po 30, 42, 48, CO, 65, 70 etc.
M onveautć m dlć d ess ln e  
N onT eautć anglais co lo rć  
A n g ie lsk ie  m a te ry e  ui odue  . 
In s b rn e k i  L o d en  
S ty ry js k i  L oden  
T y ro ls k i L oden
Hohair raye . . . .  
Mobair faęonnć
Mohair brochć . . . .  
Nonreaute rayś . . . .  
Hante Nouyeautć rayź 
Kammgarn rayć en soie 
Nonyeanlć brillcnt en soie . 
Noureaute Chine aegiais 
Xonveaute Kammgarn colorć 
Kammgarn txqnisi(c 
Kammgarn Slciiienne nni 
Noureaute Mohair changeant 
Noureautć Chinć eordonnć .

Moba r Slciiienne

Noureaute Mobair desslne 
Chinć raye brillant 
Noureaut£ eordonnć pointa

Crćpe Haute Noureautć 

Oryginalny angielski Kammgarn .

Mohair desslnć Noureautć .

£nglisch Noureautć 
Haute Noureautć Crćpoo uni- 
Haute Nourcaut ć faęonnć en couleur 
Noureautć Crćpe faęonnć

120 etm. 
120 ,  
120 n 
320 „
130 ,
140 .
100 , 
100 ,  

120 ., 
120 „ 
120 „ 
120 , 
120 . 
120 „ 
120 „ 
120 , 
120 „ 
120 „ 
120 ,
120 „
120 „
120 „
120 „
120 , 
130 .

130 ,

120 .., 
120 ,
120 „
120 ,

szer., metr po

(1-90
12*15

j - M  |  
\ - ' 5  B.

Yolle imprimć w ozdobnych deseniach

Niezwykle nadzwyczajne zagraniczne nowości 120 ctm. szeroko­
ści, metr po 8 30, 3 60, 3 70, 3 90, 4 25, 4 60, 4 80, 4 90, 5 25, 
5 50, 5 60

Nadzwyczajnie piękne nowości wspaniale 
deseniowanych materyj do prania: Lewan- 
tyny, zefiry, atłasowe satyny, kaszmirowe 
sat) ny, batysty, muśliny, krepony zefirowe, 
angielskie batysty, piki uni, piki deseniowa­
ne, kretony, Croise desine, batysty ażurowe 
itd, w rozmaitych możliwych cenach i wszel­

kich istniejących gatunkach.

W  m a te r y a c h  j e d w a b n y c h

i ii [i
p o  z łr. — -85, — -90, — -96, — -98, 1 0 5 ,  110, 1 2 0 ,  125,  
1.30, 135,  1-60, 170,  195,  2 — , 2 30, 2 50, 2 60, 2 80, 
2 9 0 , 3 25, 3 50, 3 60, 4 '— , 5'—  etc. etc. we w sze lk ie m  

m o ż liw e m  w y k o n a n iu .

Dla prowincyi duże kolekcye próbek i ilu­
strowane katalogi na żądanie wysyła się 

jak najchętniej gratis i franco.

Do oglądnięcia niezwykłego składu towarów po­
zwala sobie Szan. Publiczność najuprzejmiej zaprosić

z głębokiem poważaniem

D. Lessner.
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